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O głoszenia przyjęte po zam knięciu  
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Na stronie 2-ej sprawozdanie z procesu krakowskiego.

Socjaliści 
wobec tworzenia

Zwycięstwo socjalistów francuskich w 
•'Tborach postawiło na porządku dziennym 
Prawę ich stosunku do mającego powstać 

rządu lewicy. Zgodnie z uchwałą ostatnie­
go kongresu partyjnego decyzja w tej spra­
n e  miała należeć do specjalnie w tym oe- 
lu zwołanego kongresu, który się też odbył 
^  din. l i  2 b. m. w  Paryżu.

Pairtja znalazła się w sytuacji niezmie­
rnie powikłanej i trudnej. Już przód wy­
borami, gdy omawiano sprawę sojuszu wy­
borczego z lewicą mieszczańską, wielu dzia- 
aczow partyjnych domagało się opracowa- 

programu przyszłego rządu  le 
c ialiśc ^f®rego wchodziliby także so­
w ity t Obecnie w obliczu zwycięstwa le* 
Ważki ° 'Varzysze ci wystąpili na zjeździe z 
sła J *  arź arnentami na rzecz swego ha- 

sPółpracy z radykałami. Wskazywali 
pjai ^r2iedewszystkiem na to, że kraj, potę- 
Nar j  W większości swej politykę Bloku 
rzyj° Vê 0' z4da °d lewicy, którą obda- 
w J  s^ Gm zaufaniem, by naprawiła zło, 
nV P1 zez reakcję i stworzyła sil-
sPot2 °  Programie polityczno-
jj- ®Cz'n)rm. Odmowa socjalistów wstąpie- 
ufa • rz^^u koalicyjnego poderwałaby za- 
sta 16 y vborców do lewicy, utrudniłaby 
na now’sk °  radykałów  w Izbie, wyszłaby 

P ły te k  prawicy, a rozczarówanie po 
.yborach z 11 m aja przyniosłoby niewąt- 
iwie zwycięstwo reakcji w następnych 

"Oborach.
Argumentację tę wyprzedził i poparł 

wym autorytetem Herriot, który w liście 
,° tow. Bluma, utrzymanym w tonie b. ser- 
ecznym, zapraszał socjalistów do rządu, 

*aPewniając z góry, że stworzenie jednoli­
t o  programu rządowego nie napotka ża- 
nycb zasadniczych trudności.

Atoli większość kongresu, doceniając 
^  całej pełni wagę argumentów powyż­
szych, wypowiedziała się przeciw wstąpie- 
n!u socjalistów do rządu. Jakież kierowały 

Względy?
By odpowiedzieć na to pytanie, nie wy­

starczy powoływać się na uchwały kongre­
sów międzynarodowych z przed wojny, za­
braniające zasadniczo socjalistom udziału 
^  rządzie koalicyjnym, ani na niechęć 
u,szystkich  szczerych socjalistów do współ­
pracy z partjarhi burżuazyj rem i czy miesz­
czańskiemu Są to rzeczy elementarne, ale 
me wystarczające w obecnych warunkach 
Powojennych, niezmiernie zawiłych, wobec 
których socjaliści — o ile chcą wywierać 
należyty wpływ na bieg wydarzeń — mu- 
Szą ‘częstokroć Zająć ‘stanowisko odmien- 

niż przed wojną.
Większość kongresu wychodziła rów- 

^ e ż  z założeń praktyczności i celowości . 
Politycznej, a nie z przesłanek teoretycz- . 
ńych. Tylko że inaczej je pojmuje, niż 
mniejszość. W śród socjalistów francus­
kich żywe jest jeszcze wspomnienie o rzą­
p i e  koalicyjnym we Francji z czasów 
Przedwojennych i o bardzo ujemnych skut­
kach, jakie polityka współpracy z burżua- 
z ję wywarła na ruch robotniczy. Zwłaszcza 
|organizacje zawodowe energicznie sprzeci­
wiły się tej polityce, oddal aj ą t  się coraz 
bardziej od partji socjalistycznej.

To było przed wojną we Francji, Ale 
łcż przykłady dnia bieżącego* dostarczają 
*delu powodów do utrzym ania taktyki trai-

francuscy  
nowego rządu.

dycyjńej. A  więc rząd  Macdanalda', który 
jest rządem  Partji Pracy i jako taki może 
pracować zgodnie z własnym programem i 
brać na siebie całą odpowiedzialność za swe 
rządy. Tak samo jest w Danji, rządzonej 
obecnie przez gabinet czysto socjalistycz­
ny. Z drugiej strony doświadczenie socja­
listów niemieckich, którzy w wyniku swe­
go udziału w rządzie koalicyjnym, narazi­
li się na dotkliwe straty  i zmniejszenie po­
pularności, podziałać musiało ostrzegawczo 
na większość kongresu paryskiego.

Jednakowoż motywy te, zawierające du­
żo słuszności, nie trafiały  do przekonania 
mniejszości, która była na zjeździe silnie 
reprezentowana. Istotnie, wszelkie opero­
wanie analogjami z przeszłości czy z przy­
kładów w obcych krajach nie jest w stanie 
przezwyciężyć nakazu chwili o konieczno­
ści czynnego wkroczenia socjalistów w bieg 
życia politycznego, zwłaszcza gdy nakaz 
taki wypływa z nastroju szerokich mas wy­
borców, oczekujących z naprężeniem rady­
kalnej zmiany w polityce. Mniejszość mo­
gła też z dużą racją wskazać na to, że za­
równo stosunki parlamentarne, jak ogólno 
polityczne i społeczne są we Francji inne, 
niż w Anglji czy w Niemczech, a odpowie­
dzialność socjalistów francuskich w chwili
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obecnej bodaj że większa, niż w jakimkol­
wiek innym kraju. *

Dość,.że obrady zjazdowe były b. go­
rące i b, długie. Z początku trudno było 
nawet porozumieć się co do porządku dys­
kusji. W reszcie wybrano komisję, w której 
było 14 przedstawicieli większości i  10 
mniejszości. W obec takiego składu (odpo­
wiadającego podziałowi mandatów na zjaź­
dzie) należało dojść do kompromisu, który 
też osiągnięto w ten sposób, że uchwalono 
rezolucję, odrzucającą wstąpienie do rzą­
du koalicyjnego w warunkach obecnych, 
pozostawiając jednakże kw estję tę  otw ar­
tą  na przyszłość i udzielając Kom. W yk. 
wraz z Radą Naczelną pełnomocnictwa do 
samodzielnej decyzji co do ewentualnej 
zmiany tego stanowiska.

Rezolucja ta  jasno odzwierciadla całą 
trudność sytuacji, w jakiej znaleźli się so­
cjaliści francuscy, a jaka coraz częściej wy­
twarza się w różnych krajach, w  miarę 
wzrostu znaczenia i wpływów socjalistycz­
nych. Trudności tej nie rozwiąże się w 
sposób ogólnikowy i ̂ szemiatyczny. Każda 
part ja winna tu kierować się przedewszy- 
stkiem własnem rozumieniem potrzeb k la­
sy robotniczej swego kraju, a decyzję po­
bierać po gruntownem i wszcchstronnem 
zbadaniu całokształtu warunków miejsco­
wych i wszystkich konsekwencji, mogących 
wypłynąć z takiego czy innego postępowa­
nia.

J. M. B.
m m

O prochy Karola Marxa.
Tow. Jan Longuct protestuje przeciwko bezczelnej propozycji sowietów przewiezienia 

prochów Marxa do Moskwy.
Tow. Jan Longuet, wnuk Karola Marxa, 

wystosował w imieniu własnem oraz siostry i 
braci, jako jedynych spadkobierców Marxa, 
list do Macdonalda, protestując żywo prze­
ciwko dzikiej pretensji bolszewików, którzy 
w piśmie do angielskiego min. spraw wewń. 
prosili o wydanie prochów Marxa, pochowa­
nego o d '37 lat na cmentarzu w Hampstead.

Longeut przypomina na wstępie, że Marx 
był w  ciągu przeszło 40 lat w ścisłym kontak­
cie z angielską klasą robotniczą, poczem pi­
sze:

„Marx był zawsze pełen zaufania do an­
gielskiej klasy robotniczej. Historja dowiodła, 
że jego zaufanie było całkowicie usprawiedli­
wione. Jego poglądem zasadniczym było, że 
kultura socjalistyczna powstać może tylko u 
narodów Zachodu najbardziej rozwiniętych 
pod względem ekonomicznym i przemysło­
wym. Jestem  pewien, że byłby śledził z naj­
głębszą sympatją wysiłki 1 i zdobycze pierw­
szego na świecie rządu robotniczego, któremu 
Wy przewodzicie z takiem oddaniem, taką lo­
jalnością i zręcznością.

Nie sądzę, by Marx kiedykolwiek zgodził 
się, jakiekolwiek byłyby jego ogólne sympatje 
do wielkiego przewrotu rosyjskiego, na zmo­
nopolizowanie swych prochów, swej pamięci, 
swego pojmowania socjalizmu- przez obecny 
typ komunizmu moskiewskiego.

Wszystkie jego pisma są zresztą przenik­
nięte głęboką nieufnością do metod rosyjskich, 
do Rosji carskiej, jak do Rosji Bakuninów- 
skiej. Nie wątpię ani na chwilę, że podziwiał­
by wspaniałe zalety bojowe Lenina i jego bez­
graniczne oddanie sprawie rewolucji świato­
wej, ale nikt nie ma prawa mówić, że uznałby, 
jakoby dzieło bolszewizmu miało za źródło fi- 
lozoiję marksizmu. Jeśli jest Rosja czerpiąca 
z jego nauki, jest nią Rosja Plechanowa i Mar- 
towa, ale z pewnością nie Rosja Zinowjewa.

Życzeniem najbardziej pozytywnem i wo­
lą bezwzględną spadkobierców Karola Marxa 
jest, by prochy jego nie zostały zabrane z 
cmentarza w Hampstead, lecz zastały na szla­
chetnej ziemi wielkiej demokracji proletariac­
kiej z tamtej strony kanału".

stopada 1920 roku oddany do uży tku  ofice­
rów Misji W ojskowej Francuskiej na klub 
(Cercie Militaire) Związek Prac. Handlo­
wych i Biurowych został wyrugowany prze­
mocą z własnego lokalu we własnym domu, 
i od 4 prawie lat zmuszony jest gnieździć 
się kątem u jednego z lokatorów swych 
(również Związku Zawodowego), częściowo 
zaś w piwnicach, używanych dawniej na! 

. składy węgla dó centralnego ogrzewania. Wj 
pięknym zaś lokalu Związku, zbudowanym 
z długoletnich składek członkowskich, kil­
kunastu oficerów francuskich m a swój klub, 
gdzie urządzane są jourfix'y i wspaniałe 
recepcje z licznym udziałem dam  z pośród 
towarzystwa miejscowego w az kolon j i 
francuskiej...

Od 3 lat Związek nadaremnie usiłuje 
odzyskać lokal swój, bezprawnie mu ode­
brany- Nie pomogły wnioski nagłe i in ter­
pelacje w tej spraw ę, składane jeszcze w 
Sejmie Ustawodawczym przez P. P. S., nie 
pomogły interpelacje na  terenie Rady Miej­
skiej, a nawet formalna uchwała Komisji 
Ogólnej Rady Miejskiej, stwierdzająca, iż 
Miejski Urząd Mieszkaniowy nakazu rekwi­
zycji nie wydawał, a więc zajęcie 'lokalu 
przez władze wojskowe jest jawnem bez­
prawiem. Związek -wystąpił na  drogę sądo­
wą.* Sprawa w sądach ciągnie się od lat 3, 
dotychczas jednak nie doszło do m erytory­
cznej rozprawy. Klub Oficerów Francus­
kich zasłania się swoją... eksterytorjnlnoś- 
cią (!!!) i odmawia przyjęcia wezwania są­
dowego. Dziwne stanowisko zajm uje w 
tym względzie nasze Min. Spraw Zagrani­
cznych: 18 czerwca 1923 roku Min. Spra­
wiedliwości zwróciło się do M. S. Z. o do­
ręczenie Misji Francuskiej wezwania sądo­
wego i skargi powodowej Związku Prac, 
Handlowych i Biurowych. Rok od tego cza­
su upłynął, a M. S. Z dotychczas wezwa­
nia i skargi nie doręczyło co uniemożliwia 
zarządzenie rozprawy sądowej. W  dniu 1 
kwietnia r. b. Min. Sprawiedliwości na sku­
tek nalegań Prezesa Sądu Okręgowego 
zwróciło się do M. S. Z. z przynagleniem, 
co jednak dotychczas skutku nie odniosło.

Cztery lata trwa już ten stan bezpra­
wia, zmieniają się rządy, dawno wygasła 
ustawa o rekwizycjach, a w lokalu Związku 
Pracowników Handlowych i Biurowych 
mieści się ciągle Klub Oficerów, zaś na j­
większa pracownicza organizacja zawodo­
wa, pozbawiona własnego lokalu we włas­
nym domu, bezskutecznie kołacze o odzy­
skanie swej własności.

G m a c l i  Z w .  Z a w o d o w e g o  z a r e k w i r o w a n y
n a  k l u b  f r a n c u s k i .

Do tego niezmiernie ciekawego lista 
pozwolimy sobie dodać małą uwagę. Jeże- 

j li Rządy polskie dotychczas nie usunęły 
! tego skandalu — może to uczvri Rząd p, 

Herriot, dając odpowiedni nakaz owemu 
„cercie militaire". W  ten sposób radykali 
francuscy mieliby sposobność naprawienia 
zła, które wytknęli w  swoim proteście a  do 
którego w tym wypadku przyczyniła się 
M isja wojskowa francuska...

We wczorajszym N-rze zamieściliśmy 
list w sprawie zarekwirowanego lokalu Zw. 
bankowców- Dziś podajemy list w głośnej 
swego czasu sprawie rekwizycji gmachu 
Zw. Za w. pracowników handlowych w Pol­
sce (Zielna 25). List ten otrzymaliśmy od 
Zarządu Związku. Pp. profesorowie, wy­
syłający protest do Paryża, zechcą zape­
wne uwzględnić fakty, przeczące ich ry ­
czałtowemu zaprzeczeniu.

Związdk Zaw. Pracowników Handlo­
wych i Biurowych posiada własny 6-piętro- 
wy gmach przy ul. Zielnej 25. W  gmachu 
tym parter oraz 2 piętra mieściły lokal 
związkowy z dużą salą zebrań, biurami 
Związku, salami posiedzeń, biblioteką, czy­
telnią, klubem i t. d- W  sierpniu 1920 r. lo­
kal Związku został z  polecenia władzy woj­
skowej zabrany i przeznaczony naprzód na 
mgdy -nieistniejący szpital, a  potem -od li­

Kuli niń((y ofoissti pmMo
-  -  ■ .

!!?.
W  Berlinie na konferencji związków 

przemysłu metalowego rozegrał się zabawny 
epizod.

Komuniści wnieśli rezolucję, protestującą 
przeciwko zawieszeniu komunistycznej „Ro- 

j te Fahne". Ale spotkała ich zgoła nieoczeki- 
l-wana kompromitacja. Oto konferencja, za-

i

i
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miast rezolucji komunistycznej, p rzy jęła jed­
nomyślnie następującą rezolucję: Konferencja 
pro testu je przeciw ko wszelkim  zamachom na 
wolność prasy, nietylko w  Niemczech, lecz 
we w szystkich krajach. Oczekuje ona przede- 
wszystkiem, że ograniczenia swobody prasy 
zostaną natychmiast zaniechane w kraju, 
gdzie proletariat jest u władzy".

Komuniści glosowali za tą  rezolucją, nie­
wiadomo czy pod przymusem moralnym, czy 
przez nieuwagę.

Zblizka i zd a lek a .
POMOC DLA OSKARŻONYCH TOW A­

RZYSZÓW
W  Krakowie toczy się od dni kilku 

proces, ciężki, obejmujący żelazną obrę­
czą odpowiedzialności karnej tłum ludzi, 
tłum  pracowników, oderwanych od w ar­
sztatu, tłum oskarżonych odpowiadających 
z więzienia. Oskarżeni mają rodziny, żony 
i liczne dzieci nieletnie. Kto ter. tłum wy­
żywi? Musi to uczynić organizacja.

Czyni to  od miesięcy już organizacja 
krakowska, czynią to  organizacje całej Ma­
łopolski. Atoli pomoc organizacji tych jest 
niewystarczająca. Robotnicy krakowscy 
nie mogą podołać zadaniu aprowizacyjne- 
mu, które siły ich przerasta. W szelkie or­
ganizacje robotnicze naszego kraju  muszą 
im przyjść z pomocą. Nie może tak być, a- 
by jeden siedział na ławie oskarżonych, a 
drugi —  używał sobie bez troski świeżego 
powietrza. W spółcierpieć musiimy wszyscy. 
I dlatego trzeba śpieszyć z pomocą. Kto 
może i jak może — każdy z nas powinien 
wytężyć siły, aby podać rękę robotnikom 
krakowskim. Wierzymy, że proces krako­
wski zakończy się wyrokiem uniewinniają­
cym. Sędziowie, w których rękach spoczy­
wa dziś wolność i życie tego olbrzymiego 
grona ludzi—pomni będą wielkiej prawdy 
filozofa rzymskiego Seneki: „mędrzec bada 
przyczyny, nie tylko dzieło llasu*. Ale za­
nim nadejdzie chwila, kiedy wyrek na ba­
daniu przyczyn oparty, a więc uniewinnia­
jący ogłoszony zostanie, miną tygodnie i 
tygodnie. A  każdy dzień wymagać będzie 
posiłku. A by wyżywić gromadę dorosłych 
i dzieci, trzeba będzie sum ogromnych.

Nie d a  rady  tej imperatywnej potrze­
bie człowiek, jednostka, przyjaciel; nię da 
ratdy — organizacja miejscowa. Przybyć 
musi ze zbożną pomocą hufiec zorganizo­
wanych towarzyszów. Przybiec z odsieczą 
przeciwko nędzy i głodu musi regiment — 
sympatyków. Do wielkiej skarbony wpły­
nąć muszą niezliczone grosze nieprzeliczo­
nej gromady współtowarzyszów idei i nie­
doli. W szyscy skupić powinniśmy koło 
tej skarbony. W szyscy bez wyjątku. Nie 
wolno nam dopuścić myśli, że tam w  K ra­
kowie którykedwiek z tow. oskarżonych al­
bo jego dziecko głód cierpi.

Jest to tak przyrodzony obowiązek, że 
nie ma potrzeby wyjaśniać go bliżej.

Henryk Bezmaski.

M a  reaKsli p i r t i n i .
Po dn. 1 maja pisma reakcyjne w  Pucku, 

nie mogąc strawić obchodu socjalistycznego, 
zaczęły pisać napastliw e artykuły, podjudza­
jąc przeciw ko organizatorom  obchodu i zapy­
tując („Słowo pom orskie") czy kierow nik w ar­
sztatów  m arynarki woj. w  Pucku nie jest w 
stanie wydalić takich ludzi z pracy, a tem sa­
mem — z Pucka.

Na skutek wspomnianych artykułów , k ie­
rownik w arsztatów , kpt. Bomba, w ezw ał do 
siebie pracow nika tow. G uziałka, k tó ry  p rze­
mawiał na obchodzie w dn. 1 maja, i oświad­
czył mu, że jest „burzycielem  i agitatorem ", 
że „niem a dla niego miejsca" — poczem wy­
mówił mu pracę z term inem  14-dniowym.

Je s t to  niesłychane, aby kierow nik w ar­
sztatów  rządowych, pod wpływ em  agitacji 
pism gadzinowych, w yrzucał na  b ruk  pracow ­
nika, do którego zdolności i pracy kierow nic­
tw o w arsztatów  odnosiło się zawsze z pełnem
uznaniem.

W ładze centralne pow inny zwrócić uwa­
gę na niedopuszczalne fakty, jakie dzieją się 
na Pomorzu!

Ofensywa kapitało.
W łaściciel młyna w  Kutnie, p. Szleiier, wypo­
wiedział pracę robotnikom, aby im zmniejszyć 

zarobki o 50%.
Zw. rob. T>rzemysłu spożywczego przesy­

ła  nam  następujący kom unikat:
W  młynie p. Szleifera w Kutnie obow ią­

zyw ała p łaca  miesięczna. W ypłacanie robot­
nikom  zarobków  miesięcznie było bardzo do­
godne dla przedsiębiorcy, gdyż, p rzy  spadaniu 
m arki, robił na tem  dobry interes.

Obecnie, kiedy kw estja w alutow a została 
uregulowana, p. Szleifer wymówił robotnikom  
p racę na 2 tygodnie i po upływ ie tego term i­
nu chcc przyjmować robotników  na nowych 
warunkach, oczywiście znacznie gorszych.

Pomimo tego, że p łace robotników  są b ar­
dzo niskie, p. Szleifer obryw a je o 50%.

Robotnicy, oburzeni podobnem  postępo­
waniem, zażądali nie 2 tyg., lecz 3-miesięcz- 
nego wym ówienia ze względu na to, iż byli 
p łatn i miesięcznie oraz zaprotestow ali p rze­
ciw tak  szalonej obniżce płac.

Zw:'a.zek rob. przem ysłu spożywczego, 
oddział w K utnie, zwrócił się do inspektora 
pracy we IJCTocławku, p. Kowalika z prośbą
0 zwołanie wspólnej konferencji, w celu za­
łatw ienia zatargu.

Pan  Kowalik, którego obowiązkiem jest 
bronić robotników  przed zachłannością kapi­
talistów , stanął otw arcie po stronie p. Szlei­
fera. Interw encji kategorycznie odmówił i o- 
świadczył, iż Szleifer ma rację, że pracę wy­
mówił, gdyż robotnicy za dużo zarabiają. T a­
kie zachowanie sfę inspektora pracy ośmieliło 
kap ita lis tę  do tego stopnia, że zam knął młyn
1 ogłosił przyjęcie nowych robotników.

Zwracam y się do p. m inistra pracy, aby 
p rzyw ołał do porządku p. Kowalika, k tóry  
*upełnie nie widzi tego, że robotników  zmu­
sza się do pracy po 12 godzin dziennie; na to ­
miast, jak św iadczy powyższy fakt, staje w y­
raźnie po stronie kapitału.

Drożyzna.
„ZAOKRĄGLANIE" CEN KOSZTEM KON­

SUMENTÓW.
Przy określaniu statystycznem  kosztów  

utrzym ania brane są pod uwagę ceny m arko- 
we, ściśle przerachow yw ane na złote i grosze 
i to pozw ala na snucie rfżow ych argumentów 
o zniżce kosztów  utrzym ania. W  rzeczyw isto­
ści jednak przerachow anie cen wywołało za­
okrąglanie, k tóre  od 10 do 30 procent podro­
żyło n iektóre towary.

Zamiast przy przerachow aniu zaokrąglać 
ceny do 1 grosza, zaokrągla się je do 5 i 10 
groszy. Czynią to zarów no drobni handlarze, 
jak i „poważni" kupcy. M iędzy innemi uczy­
nili to  również właściciele cukierni i kawiarni.

Cenę za pół filiżanki kaw y z 600.000 mk. 
podwyższono do 630.000 mk., aby osiągnąć 35 
groszy, cenę zaś ciastek z 300.000 mk. do 
360.000 mk., aby zaokrąglić cenę do 20 groszy.

ZDZIERSTWO NA LETNISKACH
Na letniskach podmiejskich, głównie na 

linji W arszaw a — Otwock wyzysk spożywców 
trw a  w  dalszym  ciągu. Szczególnie uderza 
różnica cen nabiału. Gdy w  W arszaw ie ceny 
jaj w ahają się od 120 do 130 tys. m k, za  sztu­
kę, w  takim  naprz. Świdrze najniższa cena jaj 
wynosi 180 tys. mk., czyli, że jest o 50% wyż­
sza od cen  obowiązujących w stolicy. W  W ar­
szawie m asło osełkowe można obecnie naby­
wać od 6 do 6% milj. mk. za kg., gdy na le t­
niskach żądają najmniej 9 milj. mk. Są to  ce­
ny notow ane w  chwili, gdy letniska zaludnio­
ne są tylko w  połowie, (b).

SZTUCZNY BRAK MIĘSA.
Kilku handlarzy, k tórzy  zmonopolizowali 

handel bydłem  i mięsem, postanow ili ogłodzić 
W arszawę, aby wywalczyć sobie zupełną swo­
bodę dalszego paska. M agistrat m. W arszaw y 
jak wiadomo — na podstaw ie uchwały Rady 
miejskiej, postanow ił wprowadzić opłatę w 
sumie 5 groszy od tranzakcji 100-złotowych 
na rzecz kasy miejskiej. Ponieważ rejestrow a­
nie tranzakcji u łatw ia badanie kalkulacji, po­
ciąganie rzeźników  do odpowiedzialności za 
lichwę, a nadto  ułatw ia władzom  fiskalnym 
pobieranie podatku  obrotow ego od handlarzy, 
którzy  nie prow adzą praw idłow ych książek, 
postanow ili oni obalić niepożądaną inowację 
i w strzym ują dowóz bydła i mięsa do W arsza­
wy. Spraw a ta  jeszcze raz w skazuje, iż handel 
mięsem w  W arszaw ie jest zupełnie nieuregu­
lowany i że m iasto musi ująć w  swoje ręce za­
kup bydła  i sprzedaż mięsa w większym stop­
niu, niż to  obecnie czyni W ydział zaopatry­
wania.

KARY NA PASKARZY.
Na m ocy decyzji oddziału w alki z lichwą 

Kom. Rządu, skazani zostali na grzywny w 
wysokości 100 złotych każdy: M endel Prow i­
zor, właśc. sklepu spożywczego (M uranowska 
1) za nieujawnienie cen; M oszek Frost, w łaśc. 
sklepu spożywczego (Puławska 82) za brak  ra ­
chunku; Bencjan Petersille, w łaśc. sklepu spo­
żywczego (Hoża 2) oraz Jojne Szlama Siben- 
berg, właśc. sklepu spożywczego (W olska 8) 
— obydwaj za nieujawnienie cen. N adto sze­
reg handlujących skazano za analogiczne prze­
kroczenie na mniejsze kary  pieniężne, (b).

WSPÓŁZAWODNICTWO.
W czoraj w Kom. Rządu przedstaw iciele 

centrali drobnych i handlujących Żydów w 
Polsce zgłosili cennik detaliczny na artykuły  
mączno - kolonjalne. Cennik ten jest niższy 
od ostatniego cennika, uchwalonego przez 
polskie stow arzyszenia i związki kupieckie. 
I tak: 1 kg. herbaty  luzem jest o 2 milj. mk. 
tańszy, t. j. zł. 6.66, a nie zł. 7.78, herbata  
„Pecoe O range" — 10,55 zł., a nie 11,57 zł., 
kaw a zbożowa — 2,5 zł., a nie 2,6 zł., kaw a 
palona „Rio"—3,89 zł., a nie 5 zł., kaw a „San­
tos" — 4,40 zł., a nie 6 zł. C ukier-kryształ — 
1,11 zł., a nife 1,17 zł., kostka za 1 kg. 1,36 
zł., a nie 1,44 zł. M ąka żytnia 50% — 30 gr. 
za 1 kg., a nie 33 gr., m akaron krajow y — 94 
gr., a nie zł. 1, kasza-m anna — 66 gr., a  nie 
69 gr., k rakow ska 65 gr., perłow a 58 gr. i t. d.

Sprawy skarbowe
Polskie kapitały zagranicą.

Jedno z zagranicznych biur informacji fi­
nansowych złożyło Rządowi polskiem u ofertę 
dostarczenia szczegółowego wykazu sum loko­
w anych przez obyw ateli polskich w hankach 
zagranicznych: austrjackich, angielskich, fran­
cuskich i innych.

Spodziewamy się, że jeżeli oferta jest po­
w ażna — R ząd chętnie ją przyjmie i zdobędzie 
w ten sposób niezmiernie ważne dla polityki 
gospodarczej i skarbowej informacje.

Bilans handlowy Polski.
Z powodu alarm ujących wiadomości, ze 

źródeł Lew iatana o w ytrąceniu z równowagi 
polskiego bilansu handlowego przez nadm ier­
ny wwóz przy minimalnym wywozie, min. 
skarbu wyjaśnia, iż pierw szy kw artał r. b, dał 
przew yżkę wywozu nad przywozem. Co się 
zaś tyczy miesięcy kw ietnia i maja, to brak 
rar&zie danych statystycznych, k tóreby upra­
wniały do wysnuwania wniosków o niepo- 
myślności bilansu handlowego. Dla kw ietnia 
znana jest jedynie ilość deklaracji wwozowych 
i wywozowych, opierać się jednak na niej dla 
wnioskowania nie można, jak przekonano się 
w styczniu i lutym r. b.: w styczniu na pod­
staw ie ilości deklaracji obliczono prowizo­
rycznie wywóz w sumie 67 miljonów zł., p rzy­
wóz zaś na 80 miljonów zł., czyli deficyt miał 
wynosić 13 miljonów zł., tymczasem^ ostatecz­
ne obliczenia dowiodły, iż wywóz wyniósł 97 
miljonów zł., przywóz zaś 81 miljonów zł., a 
w  wyniku zam iast oczekiwanego deficytu 13 
miljonów zł., uzyskano nadwyżkę lóm uljonów  
zł. To samo było w  lutym: na podstaw ie de­
klaracji określono przywóz na 87 miljonów zł., 
wywóz na 79 miljonów, w edle zaś ostatecz­
nych wyników wywóz wyniósł 112 miljonów 
zł., przywóz zaś 107 miljonów zł., dając za­
miast 8 miljonów deficytu, 5 miljonów zł. prze- 
wyżki.

Przeciw ko bierności bilansu handlowego 
przem aw ia rów nież duży napływ na rynek 
pieniężny w alut obcych, których zakup przez 
Bank Polski przewyższa zapotrzebow anie.

Zmniejszenie się zapasu w alut było bardzo 
kró tkotrw ałe.

Kredyty dla przemysłu i obszarnictwa.
Rząd ulokował w Banku gospodarstw a 

krajowego 46 miljonów zł. na pożyczki w ek­
slowe krótkoterm inow e dla przem ysłu i ro l­
nictwa. Nadto 4 miljony zł. przeznaczono na 
kredy t długoterminowy dla drobniejszych rol­
ników.

Zaledwie rozpoczął się proces krakow ski 
— prasa chjeńska zaczęła szczuć przeciwko 
oskarżonym  i domagać się ostrych kar. Jedno­
cześnie, oczywiście, napada się na P. P. S. 
W szystko to jest najzupełniej w porządku — 
chjeńskim. Ale przyznać trzeba, że w nik- 
czemności a taku  na P. P. S. chrześcijańską 
„Chjenę" znacznie przewyższył (jak zwykle 
zresztą) sjonistyczny „Nasz P r z e g lą d O r g a n  
Chjeny żydowskiej pisze:

„Na ławie oskarżonych zasiada wedle inter­
pretacji prawicowej ‘Polska1 Padtja Socjalistyczna, 
aczkolwiek prokuratura uważała za możliwe po­
zostawienie na wolnej stopie W s z y s tk ic h  inteli. 
gentniejszych prowodyrów, zatrzymawszy pod 
kluczem najmniej wyrobione politycznie jednost­
ki. Nie będziemy się w. tem miejscu rozwodzili 
nad efektem, który po'dobny podział wywarł w na­
mysłach więzionych ludzi z „plebsu" — jest to 
>już kwestja wewnętrzna P- P S., która prędzej 
■czy później wyjdzie na światło dzi'enne i niemało 
się przyczyni do wyjaśnienia obyczajów i moral­
ności, panującej w tem przedziwnem tstronnictwie -

Trzeba całkiem  już niepospolitej nikczem - 
ności, aby napadać na P. P. S. za to, że proku­
ratura zatrzym ała w  więzieniu część oskarżo­
nych, a większość wypuściła! Bezwstydny pi­
smak z „Naszego Przeglądu' uważa za „nie­
moralne" ze strony P. P. S., że np. tow. Kle­
mensiewicz i poseł tow. Stańczyk nie siedzą 

jW więzieniu, ale odpow iadają z wolnej stopy! 
Nędzne stw orzenie z ghetta insynuuje, że „in­
teligentniejsi prow odyrzy" P. P. S. byli spraw ­
cami w alk zbrojnych i rozruchów —^i powin- 
niby w imię „obyczajówr i moralności siedzieć 
w  w ięzieniu śledczem.

Przytoczyliśmy tę  dziką napaść, aby scha­
rakteryzow ać gorszy jeszcze od chjeriskiego 
poziom umysłowy i m oralny nacjonalistyczne­
go św istka żydowskiego.

Proces krakowski.
IV DZIEŃ ROZPRAW.

(telefonem).
Rozprawy rozpoczęły się dopiero o 

godz. 10% rano, gdyż prokuratorzy spóźni­
li się na rozprawę. Przystąpiono do prze­
słuchania oskarżonego Mieczysława Skru­
cha. Przedtem  przewodniczący polecił usu­
nąć się z sali komisarzowi policji Staszkow- 
skiemu, który mimo, że jest w tej sprawie 
świadkiem, wszedł na salę. Oskarżony 
Skruch wypiera się uczestnictwa w rozru­
chach i strzelania do ułanów. Był on dopie­
ro na ulicy Dunajewskiego koło godz. 11 r., 
ale nie widział już ani wojska, ani policji, 
a gdy padły strzały, schował się w  piwnicy 
Domu Robotniczego. Gdy wyszedł, dostał 
karabin od jakiegoś nieznajomego i chodził 
z nim przez chwilę, potem jakiś robotnik z 
opaską czerwoną zabrał mu go.

Przewodniczący: A  jednak widziano, 
że Pan miał rewolwer i w kamienicy F ren­
kla przy ul. Dunajewskiego był pan na 
schodach, wiodących na strych. W krótce 
potem rozległy się z dachu kamienicy strza­
ły do pancernika „Dziadek".

Oskarżony: To wszystko nieprawda.
Proszę mi postawić do oczu świadków.

Przeiuodniczący: Świadków niema. Ob­
ciąża pana tylko obwiniona Tuehowiczów- 
na i aresztowany Przybyś.

Obrońca dr. Heski zaznacza, że Przy­
byś obciążenie cofnął- Przybyś, po konfron­
tacji, stwierdził to samo.

Oskarżony, Roman Struzik, łat 17, po­
mocnik murarski, wypiera się strzelania do 
ułanów. W idział go strzelającego świadek 
Wanicki, atoli, wedle wyjaśnień oskarżone­
go, ma to być pomyłka co do osoby.

Przewodniczący: Zna pan Kozioła?
Oskarżony: Znam i widział on mnie z 

karabinem, który na chwilę bez celu nosi­
łem.

Przewodniczący: W idziano jednak pa­
na strzelającego. Chwalił się pan, że dostał 
za strzelanie tytoń. Zna pan Adamusa? .

Oskarżony: Nie znam go wcale.
Przew.: W skazywał mu pan okno, z 

którego pan strzelał.
Dr. Heski: Czy strzelał pan z okienka 

drugiego piętra redakcji „Gońca" krakow­
skiego, bo tak Adamus zeznaje;

Przew.: Proszę sprostować, bo w pro- 
tokule tak niema.

Obrońca dr. Heski: Stwierdzam, że w 
protokule policyjnym jest to zapisane.

Przew.: Ale to jest tylko prętokuł po­
licyjny.

Dr. Heski: Czy protokuły policyjne nie 
są wiarygodne?

Prok. Hubel: Cieszę się, że obrońca
woli protokuły policyjne.

Przew.: J a  się także cieszę. (Wesołość 
na sali).

Oskarżony Piotr Marzec, robotnik za­
mieszkały w Luboczy pod Krakowem, oskar­

żony jest o usiłowanie morderstwa i roz­
ruch. 6 listopada wyszedł ze wsi do Kasy 
chorych, aby wyrwać sobie ząb.

Przewodniczący (ironicznie): Bardzo
niewłaściwy dzień wybrał pan do wyrwa­
nia zęba.

Oskarżony opowiada, że karabin zna­
lazł oparty o dom i oddał go zaraz jakie­
muś nieznajomemu. Nieprawdą jest jed­
nak, by ten karabin wziął ze sobą na wieś.

Oskarżony Stachowicz, szewc z Czy- 
żyn, zeznaje, iż jest kłamstwem, by. strze­
lał, a praw dą jest tylko, że pełnił straż po­
rządkową wieczorem i w nocy w budynku 
robotniczym. Na policji go bito i wśród mę­
czarni popełnił sam na siebie oszczerstwo. 
Całą noc leżał skuty na podłodze i obdarty 
z ubrania, co poświadczy Mateusz Stat.

Przewodniczący: W sądzie pana nie 
bito, a mimo to powtórzył pan zeznania po­
licyjne.
i Oskarżony: Pełnienie straży porządko­
wej w nocy i po południu nie jest zbrodnią.

Przew.: To się panu zdaje. Kogo pan 
w nocy miał pilnować. Jeżeli pana bito na 
policji, to zawiadamiam pana, że bić nie- 
wolno i władze są za to bardzo surowo ka- 
rane.

Oskarżony: Jakoś nie widzę tej kary,
Przew.: Na policji pan mówił, że dzia­

łał pan pod wpływem jakiegoś delegata ro ­
botników, który odebrał oficerowi broń.

Oskarżony potwierdza, że byli delega­
ci z czerwoną opaską i trzymali porządek 
w nocy, po zawieszeniu broni.

Następny oskarżony, Kazimierz Ko- 
prynia, lat 17, bosy, obdarty, z ropiącemi 
się oczami, robi wrażenie upośledzonego na 
umyśle. Mieszkaniec przytuliska Braci A l­
bertów. Nie rozumie, dlaczego go oskarżają 
o rozruchy i strzelanie, 5 i 6 listopada po­
magał przekupce na Szczepańskim placu 
przy ziemniakach,

Przew. (ironicznie): Koprynia był ofi­
cerem łącznikowym i kur jerem między Do­
mem Robotniczym a Rynkiem.

Koprynia otwiera usta i nie rozumie 
tych wysokich godności.

Przew. tłumaczy mu: Bo widzi pan, nie 
potrzeba strzelać. Do zbrodni wystarczy 
być łącznikiem i przynosić np. naboie. Pan 
wlazł na drzewo na plantach i wykonywał 
z takiej improwizowanej wieży pancernej 
jakieś funkcje.

Oskarżony znowu nie rozumie przemó­
wienia przewodniczącego i rozgląda się za­
kłopotany po sali, W reszcie mówi: siostra 
moja potwierdzi.

Przew. (ironicznie): Jakże siostrzycz­
ka będzie na braciszka gadała.

Oskarżony Mar j an Kulej, praktykant 
handlowy, zeznaje, iż przyszedł z ciekawo­
ści do Domu Robotniczego, a w drodze o- 
trzymał od człowieka z czerwoną opaską 
karabin. Kazano mu iść przed Izbę handlo-
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gdzie był do 3 po poł. i z innymi ludź-
^  utrzymywał porządek, aby tłum nie
'yargną ł do gmachu Izby handlowej. Potem
$|użyt broń, jak twierdzi, w „Zbrojowni"

°uiu Robotniczego. Mówi dalej, żc usłu-
, ał rozkazu robotników z czerwoną opa­

ską.
Pr zew.: Takich rozkazów nie powinno 

słuchać. /
Oskarżony: Muszę słuchać tego, który 

u1,3- broń i które ma górę, a wtedy robotnicy 
góroWaij_ Ładniebym wyszedł, gdybam się 
°Pierał. Gdym oddawał broń, mówiłem, że 
strzelałem z karabinu, a oni się przekonali, 
że karabin nie miał naboi i nie -był użyty i 
"Wyśmiewali mnie.

Przew.: Może pan za strzelanie dostał 
2arzutkę lub tytoń?

Oskarżony: Mówiłem przecież, że nie 
strzelałem.
f Dr. Woźniakowski: Przed Izbą handlo- 

pełnili straż na żądanie sekretarza d-ra 
- eretza, który prosił o interwencję, celem 
° chrony gmachu.

Oskarżony Kazimierz Kórnicki nie 
Przyznaje się do winy. Ze strajkiem  nic go 
u*e łączyło, atoli był ciekawy wyniku stra j­
ki Ponieważ pracuje przy ul. Dunajew­

skiego w firmie maszyn Aksmana, jaka in­
d e n t ,  chodził po ulicy Dunajewskiego.

a* się, ażeby tłum nie rożbił okien tej fir- 
P y . uspokajał zebranych, że przyjdzie roz- 
J??  cofnięcia policji, że niemożliwe, by pol- 

wojsko strzelało do tłumu, a gdy usły­
szał strzały, uciekł do bramy.
. Po uspokojeniu się, bojąc się o  kosz­
o n e  szyby firmy i witraże, porwał z zie- 

karabin i poszedł do robotników na pian­
i n ,  aby mieli go za swojego. Prosił, aby 

strzelali. W  tetm nadjechał pancernik
• p^ziadek’1. Nagle zdobyto go. Petem była 
Zl. lórka w Domu Robotniczym i należał do 
p ei ' Razem z kilkoma poszli do klasztoru

^formatów, aby zobaczyć, czy niema taun 
uzbrojonych ludzi, atoli przeor da ł słowo 
Tenoru, że niema uzbrojonych, odeszli więc. 

^równik patroli dostał bochenek chi oba,
. ° rY rozdzielił między robotników, gdyż 

n‘e wieli od rafia nic w ustach-
Przew. (ironicznie). I obiad z klaszto- 

u też zabrali bojownicy? Następnie przew. 
Pokazuje list, który pisał oskarżony do bra- 
a> chwaląc się, że walczył.

Oskarżony twierdzi, że chciał w ten 
sP°sób opowiadając w liście niestworzone 
r zeczy, zaimponować br-aitu odwagą gdyż 

rat go zawsze uważał za tchórza.
Przew. Jeżeli się pan tak bał ażeby nie 

ftrzelali robotnicy, to dlaczego się pan nie 
a* strzałów na ulicy i ciągle się pan na nie 

narażał.
Obrońca dr. Bogdani. Czy panu wszy­

ją °  iedno być zastrzelonym haniebnie, ja- 
k°i.ProWQkator, czy też zginąć z zabłąkanej

• u O ^arżon y.  Gdybym był zastrzelony,
’ 0 Pr(>wokator, byłoby bardzo nieprzyjc-*unie.

Przew. (podchwytując)-". Panu po 
erci.

O skarżony:  mojej rodzinie, 
str i Szurlej W jakiej pozycji pan 

2eiał. czy klęcząc, czy stojąc, -czy leżąc. 
Dsfeorżony. Siedziałem, 

r Obrońca. A więc jest czwarta pozycja 
safli hticzna wesołość). 

żv ^ ^ u d n iu  należał oskarżony do -stra- 
J  likwidującej zajścia, zgodnie z zawie­
s ie m  broni, gdyż było to już -po godż. 12. 

p  Przew. (z przekąsem do oskarżonego). 
S°dz. 12 mógł pan robić, jak pański o- 

r°ńea mówi, oo się panu podobało. .
Dr. Bogdani (wstaje). W ypraszam so- 

le- aby się o mnie tak przewodniczący od- 
Ywąk

^ , Przewodniczący (ostro). Proszę sia- 
ac i orosić o głos.

0 Obrońca dr. Bogdani. Nie będę prosił 
głos w takiej chwili i main prawo prze-

wawiać.
Przew. Nie pozwalam panu mówić. 
Obrońca dr. Liberman prosi o głos- 
Przeto, (osiro) W jakiej sprawie?
Dr. Liberman. W  sprawie przesłucha- 

tego świadka i następnych. Panie prze- 
udniczący, wczoraj złożyliśmy oświad-cze- 
Ie< iż chcemy zgodnie pracować i posuwać 

*°zPrawę naprzód- P. przewodniczący u- 
rUdnia nam to stanowisko. Nie możemy się 

ju d z ić  na tak cieżkie aluzje, ubliżające po- 
adze stanu adwokackiego. To, co pan po­

d d z i a ł  do kol. dr. Bogda- iego, jest cież- 
. 3 zniewagą pod adresem całej obrony. -Nie 
łesteśmy przyzwyczajeni do takiego ironi- 
cZnego i wprost napastliwego tonu. Jeżeli 
Pau przew. chce dalszej rozprawy spnkoj- 
r‘ei. proszę zaniechać tych ataków- Wno- 

równocześnie, aby zanotowano do oro- 
°kułu uwagę, użytą pod adresem dr. Bog- 

, kaniego
1 Przew. (który zirytowany przerywał 

’’kakrotnie przemówienie posła Lieberma- 
a) odmawia kategorycznie wszelkiego no­

ś n i a .
j Pos. Lieberman odwołuje się do uchwa­
li Trybunału.

, .  Przew. i temu odmawia, mówiąc: ja tu 
Ieruję rozprawą.

Dr. Heski prosi o głos i motywuje na 
podstawie § 271, że na żądanie obrony mu- 
k nastąpić protokułowanie tych wyrazów, 
których zanotowania obrona żąda.

Przew. .(dalej zirytowany). Znam ten

paragraf. Dotyczy on zeznań świadków. 
O zaprotokułowanlu będziemy mówić póź­
niej .

Następnie przesłuchany jest M arjan Tu- 
ryna, który nie poczuwa się do winy; dalej 
-Litowczenko, prawo-sławny, jeniec armji 
Petlury, oraz Tadeusz Sułczewski. Suł-

czewski wszedł na salę drżący, gdyż leży w 
szpitalu więziennym ciężko chory. Oskar­
żony jest o to, że skradł w hotelu Krakow­
skim biżuterję. Przyznał się do winy. O- 
skarżony s ta ł potem przed bram ą z karabi­
nem, ale nie strzelał. Na tern rozprawę od­
roczono do jutra.

' »ym  agitatorem  C hieno-P iasta Komisja odmówiła 
eąidaniu -sądu.

W nio'sek Komisji przyjęto.
P. ks. Kaczyński (Ch. D.) zdaje sp raw ę z w nio­

sku o w ydanie -p. K w iatkow skiego  (Oh, D ). S p ra . 
Wa- 'sięga jeszcze cza-sówgKyborów do Sejm u śląs­
kiego i do tyczy  polemiki' prasow ej z niejakim 
TrOmhardtem. Komisja •postanowiła posła  nie 
wydać.

W nio'sek Komisji p rzy ję to .
Po referacie  p. Sjlberscheina uchw alono nie 

w ydać p. R osm arina -na żądanie sądu okręgow ego 
karnego  we -LWowie z pow odu  skargi pryw atnej 
o obrazę czci drukiem .

USTAW A O UREGULOWANIU STOSUNKÓW  
CELNYCH.

N astępnie p. Gościcki referow ał projekt u sta ­
wy o uregulow aniu stosunków  celnych.

P rojekt ten  ma na ce lu  uzgodnienie n as ie j ta ­
ryfy celnej z przepisam i K onstytucji, ustalenie r a .  
mowych zadać na-szych urzędów  celnych i ztnianę 
obow iązujących przep isów  o 'obrocie to'waram i z 
zagranicą, k tó re  są p rzestarza łe . P ro jek t jest p ro ­
w izoryczny, co  znajduje w yraz w zaproponow anej 
przez K om isję rezolucji, wzywającej Rząd, aby w 
ciągu roku  bieżącegd ‘wniósł do Izby projekt no r­
malnej ustaw y -celnej.

Pop. FrtosUg (koło żyd.) obszer-ne'm przem ow ie , 
niem krytykuje przed łożony  projekt.

’ DROBNĄ SPRAWY.
Po krótk im  referacie p. Rudnickiego przyjęto  

w drugiem  i trzeciem  czytaniu u staw ę o rozcią­
gnięciu na G. Śląsk u s taw  o pożyczkach ulgowych 
dla r.zetnieślników, oraz dw ie rezolucje w sprawie 
zw aloryzow ania kw oty  4 m iljardów  m arek p rz e ­
znaczonych na  te ulgowe pożyczki oraz w sp ra ­
wie sparaliżow ania upośledzenia polskiego p rze­
m ysłu i hand lu  w b . 'dzielnicy prusk iej przez n ie­
m ieckich eksporterów , k tó rzy  Niem-com sp rzeda­
ją po cenach  niższych, -niż Polakom .

OPŁATY ZA AKTA STANU CYWILNEGO.
P. ks. Wyrębqwj.!u referow ał u staw ę o Usta­

naw ianiu o'plat za czynności u rzędn ików  stanu 
cywilnego w zakresie  prow adzenia aktów  stanu  
cywilnego.

P. Smoła (Wyzw.) uw aża ustaw ę za jeszcze 
jedno pełnom ocnictw o dla R ządu i p ro testu je  
przeciw ko „m odzie” pełnom ocnictw . Już lepiej 
znieść w szystkie ustaw y  i pow iedzieć urzędnikom , 
że m ogą robić co  im .się żywnie podoba. -Może 
tą  drogą chce się pow iększyć dochody 'duchowień­
stw a, k tó re  i bez tego jest do b rze  uposażone.

iMówca staw ia rezolucję z wezwaniem  Rządu, 
aby w ciągu 2 tygodni p rzedstaw ił szczegółow ą u- 
staw ę o Hyoh o'plaia-ch.

U staw ę przyjęto  bez  zmiany. W obec sp rz e ­
ciw u odłożono trzecie czy tan ie  na  później. W tedy 
odbędzie się ta k ie  g łosow anie nad  rezolucją -p. 
Smoły.

SEJM ZNOWU ODMAWIA WYDANIA POSŁÓW
Przystąp iono  do w niosków  w .sprawie w yda­

nia -niektórych posłów.
R eferu je  p. Putek (Wyzw ). W ydania p. J e .  

m ielew skiego żąda sąd  w Puław-ach z racji w yda­
nia p rzez  stronn ic tw o  .W yzw olenie” odezw y po 
u tw orzen iu  się rządu- -Chjeno-Piast-a. Komisja w no­
s i o odmówienie wydania.

-Druga spraw a do tyczy  to-w. M arka, k tó ry  po 
zam ordow aniu P rezyden ta  N arutow icza p rzem a­
w iał na w iecu w W ieliczce. Na 'skutek  don iesie­
nia -tamtejszej chadecji p ro k u ra to r  dom aga -się wy­
dania tego posła  poniew aż w brew  policji odbył 
się dem onstracy jny  -pochód P.P .S  i wiec, na k tó ­
rym poseł przem aw iał do prostego ch łopstw a. (W e. 
sołość na Jewicy). W ygłaszał ‘mowę podburzają­
cą, przeko-nywującj że winę zabójstw a ponoszą 
posłow ie i 'senatorow ie z praw icy, oraz księża, 
k tó rych  p rzedstaw ił w tak  czarnych  ko lo rach  (W e­
sołość), że 'przyczynia się  to  do  poniżenia reli-gji. 
W reszcie zachęcał tłum  do krw aw ej zemisty sp o ­
łecznej- Komisja uchw aliła tow . M arka n ie  wy­
daw ać, gdyż jak d o tą d  n ić  w ydaw ano p o słó w  za 
p rzes tępstw a  słow ne

T rzecia spTawa do tyczy  szeregu- posłów  z  
K lubu U kraińskiego, k tó rzy  wnieśli w  swoim- cza­
sie In terpelację  do M inistra Spraw  W ojskow ych 
o to, że w swoim czasie w ojsko zabra ło  .siłą for­
tepian, -należący ‘do organizacji ośw iatow ych u- 
kraióskic-h w  Tarnopolu. Komisja wnosi o n-iewy- 
dan ie .

W szystkie pow yższe w,nioiski Komisji o nie- 
w ydaw anie p osłów  Izba uchwaliła.

ULGI DLA EMIGRANTÓW.
Następnie tow. Zoija Praussowa uza­

sadniała nagłość wniosku w sprawie zniesienia 
ograniczeń dla robotników, udających się za­
granicę, w celach zarobkowych i w sprawie 
ułatwienia tyrik robotnikom emigracji. Wnio­
sek domaga się cofnięcia ograniczeń, dotyczą­
cych wyjazdu zagranicę robotników w wieku 
od 21 do 29 lat, emigrujących w celach zarob­
kowych, wzywa Rząd do wydawania bezpłat­
nych paszportów zagranicznych oraz zezwo­
leń na bezpłatny przejazd do granicy danego 
państwa, wreszcie domaga się, aby Rząd wy­
jednał u konsulatów tych państw, z któremi 
Polska zawarła konwencję, bezpłatne wizy na 
przejazd zagranicę dla robotników poszukują­
cych pracy.

Nrgłość jednomyślnie przyjęto. Wniosek 
odesłano do komisji.

SPRAWA ENGLA.
Tow. Pragier uzasadniał następnie nagłość 

wniosku Związku P. P. S. i Zw. Pol. Str. Lud. 
w sp>rawie pogwałcenia art. 98 Konstytucji 
przez wydanie wyroku śmierci' przez sąd do­
raźny na Szlamę Engla oraz przez wykonanie 
tego wyroku w Łodzi. \

Dnia 17 maja r. b. wyrokiem sądu doraź-

Obrady
Sesja druga

M arszałek Sejmu, w odpowiedzi na 
wtorkowe wezwanj<e po-sła- tow. Barlickie- 
go, złożył wczoraj ważne oświadczenie. J a ­
ko przedstawiciel całego Sejmu, M arszałek 
stwierdził, że postąpienie prokuratora i są­
du krakowskiego, dotyczące oskarżenia 
posła tow. Stańczyka z paragrafów, któ­
rych nie było we wniosku wydania -posła, 
jes-t sprzeczne z Konstytucją. Zobaczymy, 
co teraz uczyni „stjróż sprawiedliwości" p. 
Wyganowski...

Sejm odrzucił u rc z or aj wszystkie wnio­
ski, dotyczące wydapia posłów sądom. J e ­
szcze raz stwierdzcijfro. jak lekkomyślnie i 
bez żadnych podstaw  p-rawnych władze na­
sze w bardzo wielu wypadkach domagają 
się ścigania posłów. Szczególnie ciekawe 
było żądanie wydaniu tow. M arka za prze­
mówienie w -Wieliczce, — na podstawie 
donosu miejscowej organizacji chadeckiej. 
Zabawne było żądanie wydania kilkunastu 
posłów ukraińskich z a  interpolację sejmo­
wą w sprawie... fortepianu w Tarnopolu...

Tak -się zabawiaj" ą nasze władze pro­
kuratorskie—

Wczoraj rozpoczęła się dyskusja w 
sprawie wniosku, domagaj ącego się, aby 
Sejm niesłychanie w ażną sprawę ustana­
wiania i zmiany ceł całkowicie (chociaż 
„tymczasowo") pozostaw ił Rządowi. Pod­
kreślić należy, że Rz:ąd ani w motywach 
swego projektu, ani w  Sejmie nie raczył 
zdradzić tajemnicy, na, jakich zasadach za­
mierza oprzeć politykę celną, R cferert p. 
Gościcki też nic o tam  nie powiedział — 
przecież lepiej to robić za kulisami.

Dobrą mowę krytyczna w tej sprawie 
wygłosił noseł żydowski Frostig, ale w 
sprzeczności z jego przemówieniem było- o- 
świadczenie, że będzie głosował za proje­
ktem.

Sejm da ł wczoraj jeszcze jedno peł­
nomocnictwo Rządowi ustanawiania opłat 
dla urzędników stanu cywilnego (metryki 
ltd .). Poseł Smoła słusznie powstał prze­
ciwko tej manii pełnomocnietw.

W ażne bvło jednogłośne przyjęcie 
wniosku tow. Praussow ej w  sprawie usu­
nięcia trudności przy  emigrowaniu.

W reszcie — wniosek w sprawie -sądu 
doraźnego w ł  odzi i stracenia młodociane­
go przestępcy politycznego. Tow. Pragier 
w jasnym wykładzie pomad wszelką wątpli­
wość ustalił bezprawność -zastosowania te­
go sądu i odpowńedizialmość p. Wyganow- 
skiego. Nagłość jednak wniosku o udzie­
leniu votum nieufności p. Wyganowskiemu 
odrzucono znaczną większością głosów. 
N. P. R. przyłs.iczył się do kompanji, osła­
niającej ministra sprawiedliwości. Ten o- 
statni zresztą był nieobecny. Nikt z przed­
stawicieli Rządu nie raczył zabrać głosu. 
Bo i poco? W iedziano z góry. że więk­
szość sejmowa takiemi drobnostkami nie 
przejmuje się —  ona umie tylko „protesto­
wać", gdy oodrosi się fakty pogwałcenia 
prawa i sprawiedliwości.

*  *

P rz e d  p rz y s tą p ie n ie m  d o  p o rz ą d k u  d z ie n ­
n ego  g ło s z a b r a ł  M a rsz a łe k  S ejm u.

M a rs z a łe k : N a o s ta tn ie re  p o s ie d z e n iu  p.
B a rlic k i z a in te rp e lo w a ł  m n ie  w  sp ra w ie  d o p u ­
sz c z a ln o śc i ro z s z e rz e n ia  o sk a rż e n ia  p o s ła , w y ­
d an eg o  p rz e z  S e jm  za o k re ś lo n e  czy n y  n a  n o ­
w e czy n y  w n io sk ie m  p r o k u r a to r a  o w y d a n ie  
n ie  o b ję te . O d p o w ia d a ją c  n a  to  p y ta n ie  —  s ą ­
d zę , że  n ie  j e s t  to  m oja p ry w a tn a  o p in ja , a le  
p o d  ty m  w z g lę d e m  je s te śm y  zgodn i, ż e  ro z ­
sz e rz e n ie  o s k a r ż e n ia  n a  cz y n y  n o w e  n ie  o b ­
ję te  w n io sk ie m  p ro k u r a to ra  o w y d a n ie  je s t 
rz e c z ą  n ie d o p u s z c z a ln ą , , że w ię c  p o s e ł  m oże 
być  śc ig an y  ty lk o  za  czy n y  z p o w o d u  k tó ­
ry ch  z o s ta ł  p rz e z  S ejm  w y d an y .

P odn ieść , m uszę , iż w  o ś w ia d c z e n iu  te m  
a b s tra h u ję  z u p e łn ie  od k o n k re tn e g o  w y p a d k u , 
k tó ry  b y ł p u n k te m  w y jśc ia  d la  in te rp e la c ji  
p. B arlick ifego , ch cę  b o w ie m  u n ik n ą ć  n a w e t 
p o z o ró w  w .riływ an ia  S ejm u  n a  sp ra w y , b ę d ą c e  
już p rz e d m io te m  p o s tę p o w a n ia  sąd o w eg o ; 
z re s z tą  n ie  m a jąc  a u te n ty c z n e g o  te k s tu  o s k a r ­
żen ia , n ie  m a m  p o d s ta w  do  o są d z e n ia , czy  w  
w y p a d k u  p rz y to c z o n y m  p rz e z  p . B a rlick ieg o  
m ia ło b y  s ię  do  czy n ie n ia  z ro z s z e rz e n ie m  o- 
s k a rż e n ia  :na n o w e  czyny , czy  te ż  ty lk o  in n ą  
k w a lif ik a c j ę ty c h  sam ych  czy n ó w , k tó r e  b y ły  
o k re ś lo n e  w e  w n io sk u  o w y d a n ie .

Stanowisko zasadnicze, któremu przed 
chwilą dałem wyraz, zakomunikuję p . mini­
strowi sprawiedliwości. Gdybym stwierdził, 
że istnieje pod tym względem między nami 
rozbieżność, musiałbym zaproponować Sejmo­
wi zainterpretowanie art. 21 Konstytucji w 
sposób bezwzględnie miarodajny i obowiązu­
jący, mia.nowicie przez uchwalenie ustawy o 
nietykalności poselskiej w ramach postano­
wień 21 artykułu Konstytucji.

* *
*

Sejmu.
PosSedzenie 124.

PRAWO MIĘDZYNARODOWE 
I MIĘDZYDZIELNICOWE. •

U staw y o pryw atnem  p raw ie  m ięd iynarodo- 
wem- i m iędzydzielnicowem referow ał tow. Marek.

M ówca zaznacza, że oba proje'kty »ą pierw - 
'szem dz-ielem Ko-misji Kodyfikacyjnej, dziele'm 
wTelkie-m, k tó re  spotkało  -się z uznaniem  praw ni­
ków- na obu półkulach M iędzynarodow y ZW ą- 
zek P raw niczy  uznał, że 'polski p ro jek t praw a m ię­
dzynarodow ego pow inien być w zięty  za podstaw ę 
do ukształtow ania się stosunkóW  na całym  świecie.

Podkreśliw szy speciaine trudności, jakie K o­
misja K odyfikacyjna m iała do zw alczenia ze w zglę­
du na  różnołitość praw odaw stw a w 3-c-h zaborach, 
tow. Marefk szczegółowo omówił oba p ro jek ty  i w 

■ im ieniu Komtłsji- .prosit o ich uchw alenie,
Pos. Z. Seyda przem aw iał o przepisach praw a 

■małżeńskiego. Żądał zmian niektórych artyku ­
łów tego praw a, zwłas-zcza tyczących się ślubów 
cyw ilnych i roźw odów .

Pejs. B itner (Ch. D.) rów nież pnzemawiał prze- 
c.w'ko ślWbom -cywilnym ‘i za nierozerw alnością 
m ałżeństw a. iMówca w ystępdw ał w  obronie -mo- 
nogami-cznych m ałżeństw , ija'k -gdyby śluby -cywil, 
ne tub  rozw ody zasadę monogamji podkopyw ały.

Pice. Saawnizjcki zgłasza w niosek form alny o 
odesłanie punktów , trak tu jących  o praw ie małżeń- 
sk iem  pow tórn ie  d o  Komisji Praw niczej, celem  
uzgodnienia jej stanow iska ze stanow isk iem  K o­
misji Kodyfikacyjnej.

W niosek ten zosta ł przyjęty.

DODATKI MIESZKANIOWE.
Przystąp iono  do trzeciego czy tan ia  now eli do 

ustaw y  o uposażeniu funkcjonarjuszów  i wojska 
o raz  do ustaw y o zaopatrzeniu- em ery ttlnem  (do­
datek  m ieszkaniowy)

Poła. Makówka (klub b ia‘ł.). U rzędnicy  na k re . 
sac-h są arm ją kolonistów , działających na szko­
dę  narodu  białoruskiego. W obec b raku  k red y tu  
d la rolnictw a i faktu, że ludność ugina się pod c ię ­
żarem  podatków , ośw iadcza, że klub jego będzie 
glosować przeciw ko ustaw ie.

W  głosow aniu przyjęto  ustaw ę w tr-zeciem czy­
taniu, oraz uchw alono rezolucję, aby Rząd zapew ­
nił dodatek  m ieszkaniow y w dow orf po inw ali­
dach w ojennych oraz w eteranom  pow stań narodo­
wych.

P o  k ró tk im  referacie p . R ym ara przy ję to  -re­
zolucję, w zywającą Rząd1 do oddania obszaru 
„O sady m łynarskiej" w -NasiePśku na rzecz  rozbu­
dow y tego m iasta.

INTERPELACJE NIEMIECKIE.
P rzystąp iono  -do spraw y in terpelacji p . U tty.
Pos. Utta. P rzytoczył treść  interpelacji, w 

kHórej in terpelanci zarzucają M-inisterjuim W . R. 
i O. P. nieprzychylny stosunek  do  szkolnictw a n ie ­
m ieckiego w b  zaborze rosyjskim  i pozbaw ianie 
go gm achów i pom ieszczeń.

Mfpisłer W . R. i  O. P. odczytuje odpow iedź z 
rękopisu. Twieddzi on, że -Polska nie jest obo­
w iązana na  m ocy trak ta tu  w ersalskiego ani żad­
nego  innego d o  utrzym yw ania szkół niem ieckich 
v. b. K ongresów ce, tymczasem- szkół tych Kon­
gresów ka liczy 200, zaś prócz tego  R ząd  utrzym 'u. 
jc w Lodzi niem ieckie sem inaqum  nauczycielskie. 
Co 'się tyczy  odbierania gmachów, Ho w szelkie 
skargi -były p rzez  M inisterjum  załatw iane Mini- 
■slerjum często  radziło zw racać się do sądów , lecz 
•tego nie robiono.

Pos. U tta uznaje w yjaśnienie (ministra za n ie ­
zadow alające i dziw i się, że m inister powołuje 
się na tra k ta ty  m iędzynarodow e, k iedy mówca 
powoływ-ał się -tylko na KonsHytucję i p raw a w 
Pol*sce obow iązujące. (Mówca w nosi o o tw arcie 
dyskusji na'd ośw iadczeniem  m inistra.

W niosek ten  Sejm  odrzucił.
P rzystąp iono  d o  in terpelacji po-s. U tty  w sp ra ­

w ie rep rezen tan tów  w yznania ewangielickiego w 
dozorach  i radach  szkolnych  pow iatow ych.

Z in terpelacji tej w ynika, że ludność ew angie- 
licka -nie jest dosta teczn ie  re.prezentowa-na w do­
zorach i radach szkolnych, co sprzeciw ia się od­
nośnym  przepisom , Uuduość ew angielicka i  jej 
in te resy  cierp ią z tego pow odu

Minister W. R. i. O. P. MiS kyyewaki: Do po­
przedn io  ‘danej odpow iedzi nie mam hic d o  doda­
nia. (W esołość na  lew icy, dem onstracyjne b raw a 
w całej Izbie).

Pos. Utta nie jes t zadow olony z lakonicznej 
odpow iedzi m in istra ' i uzasadniając interpelację, 
wnosi o o tw arcie dysku'sji

Izba- i tym razem  W niosek -odrzuciła.
SEJM ODMAWIA WYDANIA POSŁÓW.
P rzystąp iono  do w niosków  o wydanie pkłsłów. 

P. Fauałyniak referow ał sp raw ę p. N adera (N. P.
R  ). Pewien- u rzędn ik  czuł się do tk n ię ty  sposo ­
bem w jaki p. N ader w yraził się o nim na plenum  
Sejmu Komisja- regulam inowa odmówiła wydania.

Izba w nfosek komisji przyjęła.
P. Popiel (N.PjR.) referow ał stprawę p P aw łow ­

skiego (Grupa p. Bryla). Sąd pow iatow y w Do- 
bro-milu w nosi o w ydanie ,p. P aw łow skiego w sku­
tek  -skargi pew nego 'obywatela, k tó ry  uczuł się 
d o tk n ię ty  fem , że p . ,Paw łow ski nazw ał go p łat- i



R O B O T N I K  piątek, 6 czerwca 1924 r.

nego stracono w Łodzi Szlamę Engla za zabój­
stwo konfidenta policji Łuczaka. Je s t to 
pierw szy w ypadek w ykonania w yroku śm ier­
ci na przestępcy politycznym na mooy decyzji 
sądu doraźnego, jest to  pierw szy zarazem  wy­
padek  postaw ienia p rfcd  sąd doraźny p rze ­
stępcy za zabójstwo, dokonane z  innych pobu­
dek, niż chęć zysku. (Głos: A Niewiadomski?). 
W  dodatku przestępca był niepełnoletni. Za­
znaczam, że nigdy nie znajdujemy uspraw iedli­
wienia dla mordu politycznego. W tym w y­
padku chodzi jednak o  błędy proceduralne w 
procesie. W alka z przestępstw em  musi się to ­
czyć w  granicach prawa. Zagadnienie polega 
na tern, czy przestępca, — a Engel nim był 
bezw arunkow o — powinien był stanąć przed 
sądem doraźnym, czy nie. Sądy doraźne sto­
sowane są  wobec przestępców , działających 
w  bandzie, używających środków  w ybucho­
wych, o raz popełniających zbrodnię przeciw  
urzędnikom  podczas pełnienia służby. Engel 
nie działał w bandzie, nie używał środków 
wybuchowych. Punkt ciężkości zatem  leży w 
tem, czy Łuczak był, czy nie był urzędnikiem  
państwowym. Prokurator, w brew  prawdzie, 
tw ierdził, że był, tymczasem Łuczak był ta j­
nym konfidentem  policji, co policja ukryw ała 
starannie do końca. Jako  konfident nadkom i­
sarza Niedzielskiego, którego właściwe nazwi­
sko brzmi Elsesser, utw orzył w organizacji 
S trzelca w  Łodzi, tajną i organizację komuni­
styczną, k tó rą  temuż Niedzielskiemu wydał. 
Dalej z polecenia Niedzielskiego był człon­
kiem  nielegalnego zw iązku młodzieży kom uni­
stycznej. Pobierał wynagrodzenie odi Niedziel­
skiego i jako konfident był zapisany pod pseu­
donimem. Okoliczności te świadczą, że nie był 
urzędnikiem. U staw a o służbie cywilnej mówi 
wyraźnie, że urzędnikiem  jest ten, k to  został 
mianowany na urząd, ma ty tu ł urzędow y i no­
minacja jego została urzędownie ogłoszona. 
Tego wszystkiego nie było w stosunku do Łu­
czaka, Nie miał on cech przew idzianych dla 
urzędników.

M inister sprawiedliwości dowodził, że 
p rokura to r jest zwolniony od odpowiedzialno­
ści za swój wniosek, gdyż sąd wniosek jego 
przyjął. Niezależny jest tylko sąd, a p rokura­
tor zawsze odpowiada, zwłaszcza, gdy spowo­
dow ał w yrok. P rokurato r wiedział, że Łuczak 
nie by ł urzędnikiem , lecz konfidentem  policji, 
w iedział to  i m inister sprawiedliwości, który 
na komisji w sposob praw nie nie w ystarczają­
cy dowodził, że wypadek ten  odnosi się i do 
Łuczaka. Mimo, że m inister znał te  okoliczno­
ści, zaniechał napraw ić błąd  sądu. Nie wcią­
gam w  dyskusję ak tu  łaski P rezydenta, ale 
mamy do czynienia w tym w ypadku z wnio­
skiem m inistra o odmówienie ułaskaw ienia. 
M inister w iedział, że akt sądu był wadliwy i 
m inister jest za to odpowiedzialny. Co go spo­
wodowało do takiego postępow ania? W  roz­
mowie z prezesem  Thuguttem  m inister w y­
znał, te  był tu  nacisk w ładz łódzkich admini­
stracyjnych. Na kotńisji kontrw ersja ta  nie 
została wyjaśniona. Pan prezes Stanisław  Thu- 
gu tt stoi po nad podejrzeniam i mijania się z 
praw dą. (Głos na prawicy: A m inister nie?) 
W noszę: Sejm odmawia zaufania ministrowi
sprawiedliwości p. W łodzim ierzowi W yga- 
nowskiemu. (Brawa na lewicy).

Przeciwko nagłości wniosku przemawiał p. Do­
brzański. iMówca 'twierdzi, że Łuczak nie był zwy­
kłym konfidentem, lecz amatorem i jako taki wy. 
stępował przed władzami (różne okrzyki na lewi­
cy). Pan minister przedstawił na komisji doku­
menty. z których wynika, że Ł. był zapisany na 
listę funkcjonariuszowi, jako wywiadowca. Nie u- 
istawa o służbie cywilnej, lecz ustawa karna mówi, 
k'lo jako urzędnik korzysta ize specjalnej ochrony, 
Prokurator był w 'porządku, kierując sprawę; do 
.sądu doraźnego, gdyż ustawo o sądach 'doraźnych 
przeważnie mówi o przestępstwach ideowych, a 
nie związanych z chęcią, zysku, np. podpalenie 
sklepu. Minister spełnił 'swój obowiązek.

Na wniosek p. Manterysa odbyło się głosowa, 
nie imienne nad nagłością. Nagłość odrzucono 
182 głosami 'przeciw 110. Wniosek odesłano, jako 
zwykły, do Komisji .prawniczej.

Członkiem Kom. żyrardowskiej w miejsce p. 
'Bartla wybrano p. Anufsza.

O dczytano  jeszcze nagłów ki 'zgłoszonych in te r­
pelacji i w niosków .

Następne posiedzenie dziś o godz. 2'/, popoł.
Na porządku między innemi budżet, mianowicie 
sprawozdanie generalnego 'sprawozdawcy,.

loae są od siebie słupami granicznemi. Jest to stan 
nie do zniesienia dla pokrzywdzonych mieszkań­
ców rozpołowionrych wsi, które z natury rzeczy star 
się rozsaldnikaani niezadowolenia i agitacji anity- 
państwoiweij, podsycanej z tamtej strony kordonu 
poprzez źle Strzeżoną granicę.
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O CZAS PRACT W WOJSK. WARSZTATACH 
SA.ioCHODOWYCYH.

Tow. poseł K. Dobrowolski zgłoisił interpeilu. 
cję do p_ ministra spra,w wojskowych w sprawie 
nieprzestrzegania w fCentrallnych Warsztatach Sa­
mochodowych M. S, W, w Warszawie 7-godzinne- 
£o dnia pracy, który obowiązuje we wszystkich u- 
rzędach i instytucjach rządowych. Pracownicy fą. 
oryki są zatrudnieni z polecenia naczelnika war­
sztatów majora Kazimierza Meyera przez 8 '■> go­
dzin; jeżeli wziąć pad uwagę znaczne oddaterte 
fabryki old przystanku tramwajowego, to faktycz­
nie pracownicy są zajęci 9Rj goldiz. To pogwałca­
nie prawa tom więcej krzywdzi urzędników, że ci 
wobec przedłużenia dnia pracy nie są w stanie do­
datkowo zarobkować, co jest konieczne ze wzglę­
du na zbyt niskie uposażenie.

Rząd, Przyjęto uchwałę, aby nowa taryfa paszpor­
towa weszła w życie już z d. l' lipca r. b. ^

Z KOMISJI ROLNEJ.
Sejmowa Komisja Rolna pod przewodnictwem 

posła Kowalczuka ukończyła dyskusję w trzeciem 
czytaniu projektu ustawy o ochronie drobnych 
dzierżawców, poczem cały pro/.ekt w trzeciem czy­
taniu został przyjęty. Referat n,a plenum otrzymał 
p. Bobek (Piast). Następnie Komisja przystąpiła do 
dyskusji nad odesłanym do niej przez, plenum Sej­
mu projektem ustawy o sposobie zapłacenia podat­
ku majątkowego przez płatników i posiadających 
majątki, związane ograniczenia,mi. W wyniku dys­
kusji powołano podkomisję z 3-ch posłów. Podko­
misja ta ma ustalić redakcję artykułów, zabezpie­
cza iących prawa serwitutowe; w wypaidku-h aije- 
nacji wyżej wymienionych majątków.' Na poste- 
dzeniu obecny był p, wicemirńster skarbu Markow­
ski oraz przedstawiciele mini eter jaw: Roto, i Dóbr 
Państw, oraz Reform Rolnych.

INTERPELACJA TOW. NISKIEGO, 
porusza sprawę, pokrzywdzenia mieszkańców Kra- 
snegostawu, których domy położone są w pobliżu 
nowej liinji kolejowej Krasnystaw-Rejoawec, i  nara­
żone ciągle na pożary od iskier parowozowych. 
Właściciele domostw robili starania o przydzielę, 
nie iim diziałek w części państwowego majątku sta­
rostwa, aby módz przenieść domy na nowe osiedla. 
Niestety p, komisarz Kałuski prośby nie uwzględ­
nił i zieimię oddał Związkowi Urzędników Pań­
stwowych, którego ’ sarn jest prezesem. Petentom, 
wśród których są pogorzelcy, żadnej ziemi wz.a- 
miian nie dano. Wobec tego interpelant prosi p., mi­
nistra reform rollnyoh o wydzielenie działek ziemi 
pod budowy domów, a p. ministra kolei żelaznych 
o wypłacenie odszkodowania za koszty przeniesie­
nia domów.

O NOWELIZACJĘ USTAWY O ORGANIZACJI 
URZĘDÓW ZIEMSKICH 

Tow. Iow, posłowie Józef Niski, Józef Dzię- 
gielewski, Jan Kwapiński i Miar jam Malinowski 
zgłosili wniosek, w którym podany jest projekt u- 
stawy nowelizacyjnej. do ustawy z dn. 11 sierpnia 
1923 r, o zakresie działania ministra reform rol­
nych oraz ^rganizacji urzędów i Komisji riemskilch. 
Projekt noweli przewiduje powołanie przez mini­
stra reform rolnych przy powiatowych urzędach 
ziemskich doradczych Komisji ziemskich, których 
zadaniem będzie przedkładanie wniosków w ispra. 
wie wykonywania reformy rolnej powiatowym 
wzgl. okręgowym urzędom ziemskim, wypowiada­
nie opinji na żądanie tych urzędów itp. Skład Ko­
misji jest następujący. 1) Komisarz lub podkomi­
sarz ziemski, jako przewodniczący, 2) 2 przedsta­
wiciele powiatowego sejmiku, 3) starosta lub jego 
zastępca, d) 6 przedstawicieli rolników a to 2 
przedstawicieli małej własności, 2 przedstawicieli 
bezrolnych robotników rolnych 1 1 przedstawiciel 
większej własności, mianowani Wszyscy przez Prc. 
zesia Okr. Urzędu Ziemskiego na wniosek Komisa­
rza ziemskiego.

Kronika polityczna.
SPRAW A PEŁNOM OCNICTW .

Czytamy w „Gazecie W arszaw skiej":
W edług obiegających, pogłosek, ustaw a o 

wzmocnieniu gospodarczych i politycznych 
stosunków  obejmować mta następujące punk­
ty:

1) przeprow adzenie oszczędności w  go­
spodarce państw ow ej rów nolegle z organiza­
cją administracji;

2) zapew nienie źrócfej dochodów niezbęd­
nych dla równowagi budżetow ej (podatki po­
średnie, rozszerzenie monopoli);

 ̂ 3) znalezienie dochodów  dla pokrycia w y­
datków  nadzw yczajnych (sprzedaż objektów  
państw ow ych — zaciąganie pożyczek z gwa­
rancją państw ow ą);

4) stosowanie oszczędności w gospodarce 
samorządowej;

5) wzmocnienie i iiła tw icn ie  obrotu k re ­
dytowego (gw aranqa d ta  listów  zastawnych, 
obligacji kolejowych i kom unalnych, reorgani­
zacja kas oszczędności, nadzór nad bankami, 
obligacje bezgotów kow e);

6) ograniczenie św iąt;
7) uregulowanie w łasności n iektórych ob­

jektów  (Żywiec, Rydzyna).

W  SPRAW IE ZA W A R C IA  KONKORDATU 
ZE STOLICĄ APOSTOLSKĄ.

Rada m inistrów w" dn. 4 b. m. rozpoczęła 
dyskusję w spraw ie zaw arcia  konkordatu  ze 
Stolicą A postolską na. podstaw ie odnośnych 
wniosków, opracow anych przez zw ołaną w 
tym celu komisję m iędzym inisterialną. Po u-
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kończeniu dyskusji uchw ała Rady m inistrów 
określająca stanowisko rządu polskiego we 
wszystkich sprawach, będących przedm iotem  
przyszłego konkordatu, zostanie przedłożona 
oficjalnie Stolicy Apostolskiej. (P.A.T.).

NAGŁY ZGON GEN. MONTCRIFF.
Dn. 4 b. m., o godz. 7 wiecz. zm arł nagle 

na dworcu kolejowym w Zbąszynie angielski 
gen. G eorge Montcriff, jadąey z Londynu tło 
W arszawy, Zwłoki zabezpieczono na miejscu.

NOM INACJE W  W OJSKU.
W  zw iązku z nową organizacją kaw alerji 

m inister spraw  wojskowych mianował dowód­
cami dywizji kaw alerji generałów  brygady: 
Jan a  Sawickiego, Juijusza Rómmla, G ustaw a 
D reszera i Eugenjusza Śląskiego.

Szefem departamentu kawalerji M. S. 
Wojsk, został mianowany generał bryg. A lek­
sander Pajewski.

Dowódcami brygady zostali m ianowani1? 
pułkownicy: Jan  Kubin, Stefan Grabowski,

I Gwidon Poten, Mikołaj Noiszewski, W łodzi­
mierz W ołkowicki, M ieczysław Pożerski i 
Erazm  Stablew ski.

POW RÓT POSŁA ŁOTWY. 
j Poseł nadzwyczajny i m inister pełnom oc­

ny Łotw y w W arszawie, p. M artin Nuksa, po­
w rócił z Rygi i objął kierow nictw o poselstwa.

INTERWENCJA MIN. PRACY W SPRAWIE 
STRAJKU W BIELSKU.

Dn. 3-go b, m. minasterjum pracy i  opieki sipo- 
Icc’z.nii wydoltegjowało do Bielska, Cieszyńskiego^ 
okręgowego inspektora pracy w Łodzi p, Wojtkie­
wicza, który przystąpił onegdaj do rolkować z prze* 
mysłoWcami i robotnikami w celai za żegnania sitrajj. 
ku wybuchłego na tle żądań robotniczych o pod­
wyżkę płac. (PAT)

Z POWODU WYBUCHU AMUNICJI W BUKA­
RESZCIE.

Z  powodu ‘katastrofy bukareszteńskiej minister 
spraw wojskowych gen. Sikorski wysłał do Buka­
resztu do rumuńskiego ministra wojny gen. Mor- 
garescu depeszę: w której w iimiesiiu własmiem i ar- 
mji polskiej przesyła wyrazy współczucia z powo­
du strasznej katastrofy, której Bukareszt był wir 
downią.

Generał Morgarescu odpowiedział gen Sikor­
skiemu, dziękując za wyrazy współczucia.

ODZNACZENIE. ‘
W diniu 3 czerwca r. b, wiceminister sprawie­

dliwości p, JuJjan Siennicki, dokonał uroczystego 
wręczenia dyplomu i odznak kawalera „Krzyża Ko- 
riiandorskiego,‘ z gwiazdą orderu „Polonia Restii- 
tuta" p. Wacławowi Makowskimu, prof. Uniwer­
sytetu Warsz., b. ministr. sprawiedliwości. (PAT).

W I S * !  I ! !
NADUŻYCIA NA KRESACH.

Tow, poseł St. W olicki zgłosił in terpelację w 
sprawie nadużyć adm inistracyjnych n,a Kresach, 
które zaogniają i tak naprężone stosunki między 
ludnością a w ładzam i państwowemi. Policja nie 
bacząc na zakres swych kompetencji, w trąca się 
na prośby właścicieli m ajątków  ziemskich ,w ich 
powikłane spory z włościanami i rozstrzyga je  ju ­
re  caduco. P rzy  ściąganiu podatków  w prost okra­
da d ę  płatników  z ludu, korzystając z ich niezna­
jomości spraw  skarbowych. O nadużyciach tych 
wie p. starosta łuniniecki, ale jaik dotąd z poda­
nych sobie informacji nie zechciał skorzystać.

Stanowiska wójtów są obsadzane przez ludzi z 
pod ciemnej gwiazdy, rusyfikatorów a często n a ­
wet pospolitych Złodziei. W ładze dobrze wiedzą o 
kw alifikacjach swych w ybrańców, ale też nie my­
ślą ani na jotę z mienić tego sitanu na lepsze ku roz- 
goryczeniu ludności.

A wreszcie bolączką ludności nadgraniczne,! 
jest odcięcie w kilku miejscowościach przy wyty­
czaniu granicy gruntów od domostw, które oddzie-

Kronika
parlamentarna
EXPOSE P. GRABSKIEGO.

Prezes Rady m inistrów i m inister skarbu 
p. Wł. G rabski zam ierzał wygłosić na dzisiej- 
szem posiedzeniu Sejmu expose w sprawie 
sytuacji finansowej i gospodarczej bezpośred­
nio po referacie przewodniczącego komisji 
budżetowej p. Zdziechowskiego. Ponieważ je ­
dnak p. Zdziechowski oświadczył, iż przem ó­
wienie jego będzie trw ało 2 godziny, a expose 
prem jera miało być jeszcze obszerniejsze, p. 
Grabski w ystąpi prżed Sejmem na posiedze­
niu w torkowem .

ODPOWIEDŹ NA INTERPELACJĘ.
Min. skarbu dopiero teraz udzielił odpo­

wiedzi na znaną interpelację tow. Czapińskie­
go (z lutego!) w  sprawie zwolnienia m ajątków 
kościelnych od podatku majątkowego.

M inister skarbu (według Pata) wyjaśnia, 
że wolni sâ  od podatku majątkowego duchow­
ni, którzy użytkują z dóbr kościelnych jako 
swego uposażenia.

„Co się natom iast tyczy sp raw y  obłożenia p o ­
datk iem  m ajątkowym  dóbr kościelnych, Min. S k ar­
bu stało i stoi na stanow isku, aby m ajątki kościel­
ne, .klasztorne i 't. <Ł, o ile nie 'służą celom  kultu 
religijnego bezpośrednio , względnie o ile dochody 
z  n ich -nie -są obracane w yłącznie na pow yższy 
c e l —  podlegały zasadniczo podatkow i m ająfko- 
wetmu. Tej -treści wyjaśnienie zostało  też udzie­
lone pod-legfyim- władzom, 'skarbow ym

W reszcie p . M inister S karbu  stw ierdził, że 
w iadom ość, jakoby rząd  zam ierzał p o d a tek  m ająt­
kow y z dób r kościelnych ściągać dopiero  ,po za­
warciu k onko rda tu  ze S tolicą A postolską, nie je-s't 
zgodna z praw dą".

W yjaśnienie bardzo mętne. O wiele było 
by prostsze i jaśniejsze, gdyby p. m inister po­
wiedział, ile to dotychczas ściągnięto podatku 
majątkowego z dóbr kościelnych. W ówczas 
dopiero dowiedzielibyśmy się prawdy.

Z KOMISJI SKARBOWEJ.
Na wczorajszem posiedzeniu Komisja ustaliła  

wysokość up łaty  za paszporty dla osób w yjeżdżają­
cych zagranicę w  wysokości 50 złotych. W yjeż­
dżający zagranicę w celach zarobkowych m ają o- 
trzym ać paszporty bezpłatne. Ulgi dla osób w yje. 
żdżających w celach kuracyjnych, edukacyjnych, 
naukowych oraz na zjazdy naukowe ma ustalić

S y tu a cja  p o lity czn a  w e  Francji.
KONFERENCJE M ILLERANDA Z

PAINLEYEM i DOUM ERGUEM .
Paryż, 5 czerwca. (PA T). Millerand 

przyjął o godzinie 16-ej Dcmmergue’a, który 
podczas rozmowy, trwającej 40 minut, do­
radzał prezydentowi republiki, by powie­
rzył misję tworzenia gabinetu Herriotowi. 
Pain'leve, przyjęty przez prezydenta Mil- 
leranda o godz. 17-ej, wskaizał również na 
Herriota, jako przyszłego premjera. Roz­
mowa z Paimlevem trwała 20 minut.

HERRIOT U  MILLERANDA.
Paryż,  5 czerwca. (PA T ). Millerand

wezwał do siebie Herriota.
KONFERENCJE HERRIOTA.

Paryż, 5 czerwca. (PA T ). Po opusz­
czeniu pałacu Elizejskiego Herriot udał się

do gmachu Izby deputowanych dla odby­
cia konferencji z Painlevem i Leonem Blu- 
mem.
HERRIOT NIE PRZYJĄŁ MISJI TWORZE­

NIA GABINETU.
Paryż, 5 czerwca. (P. A. T.). — Herriot 

nie przyjął misji tworzenia gabinetu.

POSIEDZENIE IZBY DEPUTOW ANYCH  
Paryż,  5 czerwca. (PA T). Izba depu­

towanych uchwaliła 324 głosami przeciwko 
206 odbyć posiedzenie w dniu jutrzejszym,

MOW A PAINLEYEGO BĘDZIE ROZ-
____________PLAKATOW ANA.

Paryż,  5 czerwca. (PAT). Izba depu­
towanych przyjęła 340 głosami ^przeciwko 

I 176 wniosek o rozplakatowaniu ostatniego 
przemówienia Painlevego.

Slząsi ffiflarx a  ppzzed p a r la m e n te m  n ie ­
m ieckim

OBRADY PARLAM ENTU.
Berlin, 5 czerwca. (PA T.). Na dzisiej- 

szem posiedzeniu parlamentu niemieckie­
go zaproponował przewodniczący Wallraff, 
ażeby z dyskusją nad oświadczeniem kan­
clerza połączyć czytanie nowego budżetu.

Z kolei pos. Scholz (niem. partja lud.) 
oświadczył w  imieniu centrum, demokracji 
i niemieckiej partji ludowej, że  stronnict­
wa te zaw sze dążyły do zjednoczenia frak­
cji parlamentarnych na m ożliwie najszer­
szym froncie. Jaknajspieszniejsze przyję­
cie sprawozdania rzeczoznawców było bez­
warunkowo konieczne. Wynika stąd bez­
pośrednia konieczność przestrzegania na­
dal dotychczasowej linii wytycznej polity­
ki zagranicznej Niemiec. Uzyskanie od 
nacjonalistów oświadczenia w tym duchu 
było niemożliwe. Nie pozostawało więc nic 
innego, jak utrzymać w mocy dotychczaso­
wą koalicję trzech wyżej wymienionych 
stronnictw. W yrażamy rządowi zaufanie 
i mamy nadzieję, że rząd przedsięweźmie 
wszystkie niezbędne kroki, jakich wymaga 
przeprowadzenie sprawozdania rzeczo­
znawców. Kto kocha ojczyznę musi w chwi­
li nąjwiększej biedy okazać patrjotyzm  
nietylko w uczuciach, ale i w czynie (wrza­
wa na ławach nacjonalistów L narodowych 
socjalistów). Postanowiliśmy sobie — koń­
czy mówca —  dokonać zamierzonego dzie­
ła. (Oklaski). (Na ławach naród, socjal. 
ponownie kilkuminutowa wrzewa).

OŚWIADCZENIE KANCLERZA  
MARXA.

Berlin, 5 czerwca. (PAT.). Po prze­
mówieniu hr. W estarpa zabrał głos kan­
clerz Marx i oświadczył: Każdy rząd nie­
miecki uczyni wszystko, aby wyjaśnić spra­
wą winy wojny. Obwinienie Niemiec, sfor­
mułowane w traktacie wersalskim zostało 
podpisane przez ówczesny rząd niemiecki 
tylko pod naciskiem. Nikt nie będzie twier­
dził, iż taki wymuszony podpis ma objek- 
ływną wartość. Jednakże kwestji tej nie 
'można wyjaśniać przemówieniami, lecz tyl­
ko w drodze historycznego badania. Nie- 
imieckie materjały w tej sprawie udostęp­
nione będą w najbliższym czasie opinji pu­
blicznej.

Sądzić należy, że i rządy innych mo­
carstw otworzą w ten sam sposób swoje  
■archiwa dla ułatwienia zbadania tej sprawy, 
(Hałas wśród narodowych socjalistów ). 

Następnie kanclerz zwrócił się przeciw za­
rzutom, podniesionym przez nacjonalistów, 
;ż prezydent nie postąpił legalnie, nie po­
wołując na stanowisko kanclerza przy­
wódcy największej partji w izbie, t. j. na­
cjonalistów. Podstawą powierzenia misji 

, utworzenia gabinetu mnie — mówił kan- 
i clerz —  była kwestja zabezpieczenia do­

tychczasowej polityki zagranicznej, która 
nie mogła uledz żadnej zmianie. (Wrzawa 
na ławach nacjonalistów). Na tę politykę 
nacjonaliści zgodzić się nie chcieli i dlate-



też nie doszliśmy z nacjonalistami do 
Porozumienia.
, Po kanclerzu przemawiał ponownie 
. r- Westarp, oświadczając, iż nie można 
Ińż dalej śoierpieć, aby naród niemiecki, 
na mocy wymuszonego przyznania się do 
"£ny, miał dalej znosić nędzę w jarzmie 
obcych państw. Mówca ostro zwracał się* 

.Przeciwko socjalistom, którym zarzucał 
Prowadzenie gospodarki zgubnej dla' kraju; 
krytykował plan rzeczoznawców, który je- 
§o zdaniem przecenia zdolność płatniczą

Berlin, 5 czerw ca. (P. A. T.). —  W  piątek  
Zakończą się obrady nad ośw iadczeniem  kanc- 
crza. Tegoż dnia zadecyduje się, czy  kanclerz 

“^dzie miał za sobą w iększość, potrzebną dla 
realizacji memorjalu rzeczoznaw ców . Nacjo- 
®aliści postaw ili w niosek, wyrażający rządowi 
'p tum  nieufności. Taki sam w niosek postaw ili 
również komuniści.

PRA SA  O OŚWIADCZENIU MARXA.
Berlin, 5 czerwca. (PAT). Prasa stron­

n ictw  środka i socjalno - demokratyczna 
Pochwala bez zastrzeżeń wczorajsze o- 
s'wiadczenie kanclerza Marxa, złożone w 
Parlamencie, zaś prasa nacjonalistyczna 
P°tępia je kategorycznie.

,.Deutsche Tageszeitung" występuje

przeciwko bezwarunkowemu przyjęciu  
przez gabinet sprawozdania rzeczoznaw­
ców, szczególnie z powodu żądanych od 
Niemiec, zdaniem tego dziennika, niemożli­
wych do wypełnienia świadczeń.

Organ centrum „Germania1 podkreśla, 
że polityka rządu opiera się na taktach oraz 
trzeźwych przesłankach, których nie spo­
sób uwaiżać za agitacyjne frazesy. Do tego 
co nam wczoraj powiedział kanclerz, koń­
czy  gazeta, nie mamy nic prawie do doda­
nia.

„Vorwaerts“ pisze: Socjaliści stoją na 
stanowisku interesów robotniczych; zażą­
dali przyjęcia sprawozdania rzeczoznaw­
ców i, w interesie robotników ześrodkują 
swoją energję w  osiągnięciu tego celu.

Także „Deutsche Allgemeine Zeitung“ 
oświadcza, że stanowiska zajęte przez Rząd  
Rzeszy wobec sprawozdania Davesa jest 
zasadniczo słuszne.

ZATARG SOWIECKO - NIEMIECKI.
Berlin,  5 czerwca. (PAT.). Ostatnia 

nota rządu sowieckiego do rządu Rzeszy  
jest bardzo obszerna. Podkreśla ona wie­
lokrotnie konieczność załatwienia konflik­
tu, na zasadzie status quo i żąda gwarancji, 
że podobne wypadki nie powtórzą się.

P o w sta n ie  w  Albanii.
„ Biafogród, 5 czerwca. (PAT ) .  Ze Sku- 
' afi donoszą, że wojska powstańców po­
nownie starły się z wojskami rządowemi. 
*'■010 miejscowości Les toczy się krwawa 
Nacięta walka. Rząd wysłał posiłki, atoli 
' Iczba powstańców wzrasta, wobec czego 
*zanse wojsk rządowych są bardzo złe.

Rzym,  5 czerwce. (PAT.). Z Brindisi 
oonoszą, że pochód oddziałów nacjonali­
stycznych albańskich trwa dalej. Miasto 
: erat zostało wczoraj osaczone przez od­
d a ł y ,  nadciągające z południa. Rząd z 
^wany ponownie uczynił próby porozumie­

nia się z powstańcami, aby powstrzymać 
ich pochód na Skutari, jednak próby te nie 
miały powodzenia, ponieważ postawione 
przez powstańców warunki uznał rząd za 
niemożliwe do przyjęcia. W łoski torpedo­
wiec „Abba" patroluje wzdłuż wybrzeża 
albańskiego koło Valony, Skutari i Duraz- 
zo, aby ewentualnie bronić zagrożonych in­
teresów obywateli włoskich. W  Valonie 
obiegały wczoraj pogłoski, jakoby albań­
ski prezydent ministrów padł ofiarą żarna- 
chu.

iflzyn. Konp
W iedeń, 5 czerw ca. (P. A . T.). —  D ziś po  
burmistrz Seitz przyjął w ratuszu delega­

tów m iędzynarodowego kongresu zw iązków  
zawodowych. Następnie uczestnicy kongresu  
Odali się pod parlament, gdzie defilowali 
Przed nimi robotnicy w iedeńscy oraz republi­
kański zw iązek ochronny (Schutzbund) w  ma­
sowym  pochodzie. Demonstracja, która miała 
być manifestacją m iędzynarodowej solidarno­
ści robotników austrjackich, odbyła się bez 
ładnych wypadków, mimo, że pochód trwał 
około  3 godzin,

ity lia  tam s o s i t t i w  
im m f i  >

cydującego rozstrzygnięcia prof. Kacken- 
becka —  kończy „Neue Freie Presse" •— 
nie należy oczekiwać przed upływem 4-ch 
tygodni.

Lipsk,  5 czerwca. (PAT,). Minister 
sPraw wewnętrznych wydał rozporządzenie, 
zabraniające zwołania kongresu socjali­
stycznego całej Rzeszy, który miał się od- 
®yć 8 lipca w  Lipsku.

M n  Ił M i  l i t e
Berlin, 5 czerw ca. (P. A. T.). — W  zagłę- 

)u Rnhry pow stał nowy zatarg. Pracodaw cy  
chcą uznać delegatów  rad fabrycznych. 

W ią zk i zaw odow e odw ołały się do ministra 
Pracy.

Wains i f i l M  \nM i i :  
w

Londyn,  5 czerwca. (P. A . T.). —  P o­
seł Morel interpelował rząd, czy mu wiado­
mo, że między Polską a Litwą ponownie 
"wyłoniły się poważne tarcia w sprawie 
Przyszłości Wilna, grożące zerwaniem po­
koju. Poseł zapytuje, czy Konferencja Am ­
basadorów zamierza przesłać Litwie ostrze­
żenie, czy, wobec położenia Litwy, wynik­
łego wskutek decyzji Konferencji Ambasa­
dorów w sprawie Wilna, rząd angielski za­
leci, by sprawa oddana została Lidze. Pon- 
sonby odpowiedział: Znane mi są wiadomo­
ści wspomniane przez Morela; Konferencją 
Ambasadorów zamierza wystosować noty 
zarówno do rządu litewskiego, jak polskie­
go, nalegające na konieczność utrzymania 
normalnych i przyjaznych stosunków mię­
dzy obu państwami. Sprawa wileńska zo_ 
stała załatwiona przez Konferencję Amba­
sadorów 15 marca 1923 r„ gdy długie i cier­
pliwe wysiłki pośredniczenia Ligi skończy­
ły się niepowodzeniem; nie sądzę,,by w e­
zwanie Ligi do ponownego wszczynania 
sprauty przyniosło jakikolwiek pożytek.

■Sil
nie f lu o r t i ły  t  p a r a m i
Wiedeń,  5 czerwca. (PAT). „Neue 

Freie Presse1' donosi: Wobec tego, że do 
dnia 1 czerwca b. r. rokowania polsko - nie­
mieckie, toczące się w Wiednia, nie dopro­
wadziły do żadnego wyniku, nastąpi obec­
nie arbitraż zes trony prof, dr Kackenbec- 
ka, który dotąd bezskutecznie usiłował po­
godzić obie strony. Przed wydaniem arbi­
trażu uzasadnią obie strony swa je tezy. De-

— Angielska Izba lordów przyjęła w nio­
sek, żądający jaknajszybszego zakończenia 
konferencji angielsko - sowieckiej.

— Wczoraj nastąpiło w Pradze otwarcie pier­
wszego kongresu geografów i etnografów słowiań­
skich, który trwać będzie do dn, 7-igo. Liczba u. 
czcstaików kongresu wynosi około. 400 osób, z czego 
93 polaków i 27 Jugosłowian.

— „Danzige Presse1' donosi, że w związku z 
przesileniem -rządowtam w. m. Gdańska prezydent 
senatu Sahm wyjeżdża dziś wieczorem do Berlina.

— Rozpowszechniano pogłoskę o rzekomym 
wybuchu "ewolucji w Rumunji. Według J|fcj pogło­
ski gen Iveresco na czclc 50 tysięcy chłopów ma­
sz tow ać miał na Bukareszt. Tymczasem w całym 
kraju panuje spokój.

— Na wystawę lotniczą do Pragi udaje się z 
Poznania z ramienia związku Lotników Polskich p. 
Zdzisław tMaryno-wski, redaktor czasopisma „Lot­
nik".

— Centrala czeskasłowackich izb handlowych 
zainicjowała aikoję, mającą na celu zniesienie wiz 
paszportowych w stosunkach międzynarodowych. 
Centrala zwróciła się do ministra spraw zagnani, 
cznych, aby postarał się o umieszczenie tej sprawy 
na porządku dziennym sesji Ligi Narodów.

—W berlińskim procćsie o zamach na genera­
ła  von Saeckta obaj oskarżeni Tormann i Gram- 
tal zostali uniewinnieni,

Ruch robotniczy
Z żyda partji

KONFERENCJA MIĘDZYDZIELNI- 
C 0W A .

W środę dn. 11 czerwca r. b, o godz. 
7 wiecz. w lokalu O. K. R. (Al. Jerozol. 6) 
odbędzie się Konferencja Międzydzielnico-  
wa  w sprawie SYTUACJI GOSPODAR­
CZEJ. Proszeni są o przybycie członko­
wie W. O. K, R. Komitety dzielnicowe w 
pełnym składzie, mężowie zaufania P. P. S. 
z fabryk i Z w. Zawodowych.

WIELKI WIEC W SPRAW IE BEZROBO­
CIA.

Dnia> 13 czerwca 1924 r. (w piątek) o 
godz. 6 pp. w  podwórzu W. 0 .  K. R. Al. 
Jerozolimskie 6, odbędzie się 

WIELKI WIEC  
w sprawie bezrobocia.

Przemawiać będą tow. 'tow. posłowie: 
Barlicki, Jaworowski, ławnik A . Szczypior­
ski i radny Pilacki.

W piątak, djn. 6 b. m. f

Dzielnica Śródmiejska. O godz 7 w lokaliu dziel­
nicy, Al. Jerozolimskie 6, odbędzie się posiedzenie 
komitetu dzielnicowego .

Dzielnica Powązki. 0  godz. 7 wiecz. w lokalu 
przy ul. Okopowej 30 m, 16 odbędzie się ogólne 
zebranie członków dzielnicy Powązki

Dzielnica Praska. O godz. 7 wiecz., ul. Bruko­
wa 29 odbędzie się posiedzenie komitetu .dzielni­
cowego

Dzielnico Czerniakowska. O godz. 7 w lokalu
dzielnicy, Czerniakowska 193, odbędzie się posie­
dzenie komitetu dzielnicowego.

Koło Gazowników na Woii zbiera się w loka­
lu przy ul. Wolskiej 44, o godz. 7 wiecz.

Dzielnica Jerozolimska. O godz. 7 wiecz., ul.
Chłodna 41. odbędzie się ogótne zebranie człon­
ków dzielnicy

Dzielniej* GrojcbpWska. O godz. 7 w lokalu
dzielnicy Ko-biel-ska 15, odbędzie się konferencja 
dzielnicy grochowskiej.,

Ruch zawodowy
STRAJK ROBOTNIKÓW TARTACZNYCH W 

STRYJU.
Towarzysze, z powodu zaciętej walki o 'lepsze 

jutro robotników tartacznych w Stryju (robotnicy, 
obarczeni roidiziną, zarabiali 900.000 do 2.000.000 
mk. d z ie-Je) omijajcie i bojkotujcie tartaki stryj- 
skie.

Ruch kuft.-oś*!a€owy,
T. U. R.

Wycieczka w Pieniny. Dn. 18 b, m. wyjeżdża 
z Warszawy, *organizowana przez T. U. R., 6-dnio- 
wa wycieczka w Pieniny. W ycieczka zwiedzi Kra­
ków, z Nowego Targu przejdzie pieszo drogą do 
Czorsztyna, skąd łodziami Dunajcem do Krościen­
ka; 'następnie pójdzie na Trzy Korony, na ,stronę 
czechosłowacką do Czerwonego Klasztoru, wzdłuż 
granicy czechosłowackiej do Szczawnicy; przejdzie 
górami przez W. Rogacz do Piwnicznej, koleią do 
Żegiestowa i Krynicy, następnie do Nowego Sącza, 
skąd 23 b. m. odjazd do Warszawy.

Koszt wycieczki na jedną osobę wyniesie ox. 
50 złotych. Sekretariat Generalny T. U. tR. (W a. 
recka 7 od godz. 5 — 7) przyjmuje zapisy na wy­
cieczkę do dn. 8 b. tai. Pierwszeństwo mają człon­
kowie T. U R.

•Osoby już zapisane na wycieczkę, winny do 
dn. 14 b . im wpłacić 30 -złotych na rachunek ko­
sztów tytułem uzupełnienia.

Oprócz wycieczki w Pieniny odbędą się wy­
cieczki: nad morze polskie (31 lipca — 6 sierpnia) 
1 w Tatry (12 — 18 sierpnia).

Kolonje letnie. Chcąc ułatwić członkom siwohn 
pobyt nad morzem, T. U, R. organizuje w Oksywiu 
(w pobliżu Gdytai) od dn. 1 lipca do 1 września r.b. 
kolonje letnie w namiotach Na kolonji każdy bę. 
dzie mógł przebywać dwa tygodnie.

Informacji udziela i .zapisy przyjmuje Sekreta­
riat Generalny T. U. R. .(Warecka 7, od gędz 5—7). 
Pierwszeństwo mają członkowie T. U. R. oraz Tow, 
iKiubów Kobiet Pracujących.

Życie •gospodarcze.
Notowania giełdy warszawskiej.

Doi. Stan. Zjedn. za 1—5 18. I pół 
Franki, francuskie za 100— '5.88 
Funty angielskie za 1—22.3 •
Florenty holend. za 100—193 95 
Kor. czesko—sio w za 100 15 25 
Franki szwajc. za 100—91.17 i pół 
Korony austrjac. za 100 —7.32 i pół 
Liry włoskie z 100- 22 56 
Franki belgijskie za 10 )—2 \5 0

Iw. M l Spal. Spoi. Warszawa, W a  i i

Prowincja,
OKRĘG KUJAWSKL

(Korespondencja własna):

W  dn. 17 i 18 miaija odbyła się we Włocławku 
konferencja P. P , S . okręgu włocławskiego (3 po­
wiatów': W łocławek, Nieszawa i Lipno), przy udzia­
le 25 delegatów z 10 miejscowości. Było nadto 
kilkudziesięciu towarzyszów w charakterze gości. 
■Półroczne sprawozdanie złożył sekretarz O-K R. 
P, P. Sk, tow. Betman. Ze sprawozdania wyn.ka, 
że szeregi P, P S. powiększyły się. W tym czasie 
odbyto w  okręgu 48 wieców, zfebrań i  odczytów 
i 3 demonstracje -uliczne. Literatura socjalistycz­
na, przeważnie „Latarnia'1, masowo się rozcho. 
dzi; prawie najpoważniejszą pozycję w docho­
dach O. K, R„ bo przeszło 300 miljonów marek 
stanowi zysk ze -sprzedaży naszej literatury.

O sytuacji politycznej w -kraju i  stanowisku 
P P S  referował czlonlek C K. W. P. P S. tow, 
poseł K. Czapiński, o  sprawach organizacyjro-agi- 
tacyj-nych mówił to -’ poseł Z. Piotrowski.

Konferencja w rezolucji -uchwaliła votum Z 3 r  

ufania d li  władze partyjnych, zakreśliła dalszy 
plan pracy i wybrała nowy O. K. R.

We Włocławku odbył suę dnia 16 maija, sta­
raniem T. U. R, ilustrowany odczyt tow posła 
-Czapińskiego o „Stworzeniu i budowie świata'1 
w obecności 500 słuchaczy. 25 maja odbył się we 
Włocławku pod gołem niebem wiec, na którym 
referował tow. poseł Br. Ziemięcki o położeniu 
ekonomicznem w  'kraju i o znaczeniu Kasy Cho­
rych dla -robotników.

W dn, 25 maja w południe odbył się wiec 
sprawozdawczy -tow. posła Piotrowskiego m  rynku 
w Lubrancu (pow. włocławski), a  wieczorem te­
go samego dnia taki sam wiec na rynku w Brześ­
ciu Kujawskim. Na -obu wiecach było po 2 tys. 
ludzi, nastrój przychylny dla P. P. S,, b. wrogi 
dla Chjeny i Piasta.

**
/  s *

Z oburzeniem opowiadali ludzie, że ks. Ma- 
tyrno-wski w  Lubrancu w kościele -podczas kaza­
nia w dniu 5 maja, wołał do zebranych, że nie 
wo-l-no nikomu czytać żadnej książki, atai ulotki 
nawet, przed przyniesieniem jej do -ks;ędza „do 
cenzury1'. To samo mówił ks. Kulcwa na kazaniu 
w Kikole (pow. Lipno). W odpowiedzi na -te p ró­
by średniowiecznej cenzury kościelnie-j, zebrani 
na wiecu w Luibrańcu zakupili 95 egz. ostatniej 
„Latarni".

I w i f t lu  Soli. VMM S jK żiw tów
W a rsza w a , W olska 4 4 ,  

t e ł .  7 7 - 5 3

posiada na składzie wszelkie książki,
a w ięc: spółdzielcze, naukowe, baletry- 

styczne, oraz

książki techniczne
niezbędne dla spółdzielni. 

Zamówienia ustne, pisem ne i telefoniczne 
załatwiane są  szybko i dokładnie. 

Przy zamówieniach większych 
ilości —

odpowiedni rabat.

K R A K Ó W .
(Korespondencja wasna).

ZGROMADZENIE LUDOWE PRZECIW REAKCJT 
I BEZROBOCIU.

W dn. 1 czerwca odbyło się w Krako-wie, w sali 
Teatru przy ul Rajskiej, wielkie zgromadzenie lu­
dowe, zwołane przez Krakowska Radę Robotniczą
P. P. S.

Zagaił zgromadzenie i przewodniczył tow, Ba­
tor; pozńtem do prezydjum weszli -tow. tow. War­
dęga i Droidziew-czowa. O sytuacji politycznej 
mówił tow poseł dr. Li ber man; o klęsce bezrobo­
cia i jej przyczynach — tow. poseł Stańczyk. Prze­
mówienia przyjmowano z entuzjazmem.

W sprawie bezrobocia uchw.aloiio jednogłośnie 
rezolucję, domagającą -się 1) wyasygnowania przez 
Rząd dalszych większych kredytów na państwowe 
roboty budowlane w Krakowie i okolicy, w szcze­
gólności na budowę Akademji Górniczej i Izby 
skarbowej, oraz uruchomieni:! kredytu budowlane­
go przedewszystkiem dla kooperatyw budowlanych, 
2) przyśpieszenia obrad nad ustawą o pomocy dła 
bezrobotnych (jednocześnie wyrażano o-burzenic 
prawicy senackiej za przewlekanie tej sprawy, oraz 
protest przeciwko karykaturze pomocy w formie 
protjektowanych pożyczek dla bezrobotnych z  fun­
duszów państwowych za pośrednictwem gmin), 3) 
natychmiastowego wyasygnowania przez Rząd od­
powiednich sum ze skarbu na zapomogi bezrobot­
nym przed wejściem w życie ustawy o bezrobociu 
Kwoty te mogą być potrącone w przyszłości z fun­
duszu ubezpieczeniowego.

Zakończono zgromadzenie okrzykiem na czcić 
P. P. S

Głosy czytelników.
NADUŻYCIE STANOWISKA DLA CELÓW PAR­

TYJNYCH.
-Kilka dni temu do -fabryki „Pocisk" w Rem­

bertowie zgłosił się jakiś jegomość, podający -się za 
Komisarza wyborczego -chrześcijańskiej demokra­
cji przy wyborach -do Rady Kasy Chorych. Pan 
ten prosił o wskazanie mu jakiejś kierującej oso. 
bistości w fabryce i wedle wskazówki po-rtjera u- 
dał się do szefa administracji p. Breyera, który 
jest czołowym kandydatem aa  liście chadeckiej, 1 
Jaka była treść rozmowy obu mężów zaufania cha­
decji nic witam, ale za to znane są skutki tej na-rar 
dy. Oto w poniedziałek p. B reytr wydał polecenie 
dwum urzędnikom fabryki: Morawskiemu i W ró­
blewskiemu, by zasiedli w Komisji wyborczej do 
Rady Kasy, jeden jako przedstawiciel chadecji, a  
drugi z ramienia jakiegoś innego stronnictwa. Na­
turalnie to arbitralnie rozporządzenie się sumieniem 
obywatelskim napotkało na żywe protesty ze- stro­
ny urzędników, ale p. Breyer -krótko i węzłowaito 
oświadczył, że nie jest -rzeczą urzędnika jakieś ro- 
-zumowanic i wydał im- to polecenie, jako zwie­
rzchnik służbowy. Na takie dictum . baj urzędnicy 
musieli w obawie o posady usłuchać rozkazu p. Bre­
yera i zasiąść w Komisji. Al° p. Breyer nie jest 
przecież sam sobie panem i chyba zosrriie w sw-ej 
gorliwości partyjnej, tak  dobrze w  danym razie go. 
dzaicej się z -jego własnym interesem, poskromiony 
przez Zarząd fabryki.

Pracownik.

nr IAN IlUiniH Królewska N» 31, tełef. 49-44, B. Di. Jfill ftiHrifl star. ordyn. kl. szp. św. Laz. Chor. 
wener skórne, niemoc płciowa. Do 2 pd. 5—71/, w.

W y łą c z n ie  n a  c e l e  d o b r o c z y n n e
(przytułki, zakłady sierot etc ) przeznaczony jest 
czysty dochód 4 ej Państwowej Loterji Dobro­
czynnej zorganizowanej obecnie na szerszych 
podstawach z planem gry dającym znaczne szan­
se wygrania poważnych sum.

Suma wvgranvch 6 ’ miljardów z tego głów­
na wygrana 5 miljardów. Losy po 2 miljony (po­
łówka po 1 miijonie) są  do nabycia we wszyst­
kich większych kolekturach, : klepach i w biurze 
Dyrekcji Loterji w W arszawie Nowy Świat 70. 
Ciągnienie już 18-go czerwca Kupujący los tej 
Loterji przyczynia się do ulż nia nędzy panują­
cej w Instytucjach dobroczynnych. 537

NA RATY
o  30% ta n ie j  

n a  b a r d z o  d o g o d n y c h  w a r u n k a c h  
wykwintne O k ry c ia  d a m s k ie ,  k o s t ju m y ,  

u b io r y  m ę s k ie  oraz m a n u fa k tu r a

f. „ G O L D H A F T ”
N ow olip ie  30 , m> 8 , front II piętro

/
t *



R Q B O T N I X  piątek. 6 czerwca 1923 r.

D. B O R O D O W S K !
W a r sz a w a , D łu g a  4 7 , tal» 5«73 (I-sze piętro).

Nabycie prawie d a n o
na długsteninow e r a l y

g o to w e j  m ę s k ie j  ■ d a m sk ie j  o d z ia ż y
Wobec dużego nagromadzenia towaru i stabilizacji waluty ogłaszam na wszel­

kie towary znajdujące się na składzie

Wielką Tanią Wyprzedaż
O 50 proc. taniej od poprzednich c e n :

500 różnych ubrań gotowych od
500 palt letnich i jesiennych od . . • • 4 •
100 palt futrzanych i na watolinie od
500 palt darmkich letnich, jesiennych i zimowych od

C e n y  s t a l e .
Uwaga: Kooperatywom, Kupcom i Urzędnikom s p e c ja ln e  w a r u n k i .

Z łp . 70.— 
50.—

1 0 0 .—
75.—

KRONIKA.
STAN POGODY

(według danych Faństw, Instytutu Meteorolog).

Temperatura najwyższa wynosiła wczoraj 'w 
W arszawie  18,8, najniższa 43-

Przewidywany przebieg pogody w dniu dzi­
siejszym: s topniow y wzrost itetoperatury, dość po­
godnie, s łabe  w iatry  miejscowe; na  południu kra-
i)u przew ażnie  pochmurno d miejscami opady.

Z B iura Adresow ego- B iuro  Adresowe komu­
nikuje, że wobec bezwzględnego obowiązku wy­
meldowania osób wyjeżdżających na letniska, aby 
ułatwić wydawanie odpowiednich informacji oso­
bom poszukującym, oraz umożliwić kierowanie li­
stów niedoręczonych pod właściwy adres, p p. 
rządcy winni na kartkach wymeldowania podawać 
miejsce wyjazdu z uwagą, że dana osoba wyjecha­
ła na letnisko

Wys(.fc«wja zaJiscpiteńsfcSej szkoły przejmysłu d rze­
w nego, W  sobotę, dn 7 b. m , o godz. 1 popoł, 
odbędzie się otwarcie w ystaw y  prac uczniów Pań­
stwowej Szkoły Przem ysłu  Drzewnego z Z akopa­
nego  w Salonie Sztuki Czesława GarKńskiego 'przy 
ul Mazowieckiej Nr. 16, W ystawa obejmuje p ra ­
ce uczniów ,z zakresu  Snycerstwa i rzeźby figural­
nej oraz wyniki konk u rsó w  kompozycyjnych, wy­
kazujące m etody  nauczania i oczywiście nie obej­
muje całokształtu  działalności szkoły. W obec t e ­
go, że szkoła  'zakopiańska zerwała z dotychczaso­
wym szablonem', k tóry  przez lat dwadzieścia za_ 
bagniał ca łą  prawie w ytwórczość w 'Polsce w za­
kresie wyrobów drzewnych, wystawa zapowiada 
.się sensacyjnie.

A utobusy n a  Bielany. W zorem  la t  ubiegłych 
dyrekcja  tramwajów' miejskich uruchamia podczas 
Zielonych Świątek, dn. 6  i 9 b. m., większą ilość 
.autobusów z Muranowa do  Marymontu, Niezależ­
n ie  od tego uruchomione będą  samochody c iężą ,  
io w e  przystosowane do przewozu publiczności iz 
«pl- Zamkowego na Bielany i z powrotem. Opłata 
o d  osoby za przejazd w jedną stronę wyniesie 
1 zł 50 gr

C entrala A k a d  B ratn ich  Pomocy. W obec 'ko­
munikatu Prozydju'm Rady Ministrów z dnia 30-go 
maja r. ib o uchwale upoważniającej Najwyższą 
ihbę Kontroli Państwa do prtzeprowadzenia rew i.  
zji w Centrali Akad. Bratnich Pomocy — Centrala 
(podaje do wiadomości wyjaśnienie następujące: 
.W dniu 20 lutego r. b. zwróciła się instytucja n a ­
sza do Najwyższej Izby Kontroli P aństw a z prośbą 
o przeprowadzenie  rewizji ksiąg kasowych, m oty­
wując tem, te  fundu’sze jakiemi instytucja nasza 
roźporządza  składają się głównie z ofiar społe­
czeństwa i subsydiów rządowych, a zatem insty­
tucja  r.ządowa władna jest w dysponowanie tymi 
funduszami wglafdnąć. Pismo nasze poparte  przez 
Pana Ministra Wyznań Religijnych i Ośw. PuM. 
oraz przez Jego Magnificencję Pana Rektora Uni­
w ersy te tu  W arszawskiego zostało przez Radę Mi­
nistrów przychylnie załatwione, o czem właśnie 
suówi komunikat Prezydjutn Rady Ministrów z dn 
<30 maja r. b

„Pudelka szazęścia". W  czasie „Tygodnia Polak. 
C zerw onego Krzyża" w ogrodach, parkach, na 
dworcach kolejowych sprzedawane będą  „pudełka 
iszczęścia" na rzecz Pol. Czerw. Krzyża w cenie 
p o  2 miliony m arek  każde.

Pudełka te wypełnione będą  cukierkami, k tó ­
rych  ilość przewyższać będzie  cenę. niezależnie 
zaś od tego znajdować się w  nich będą...  fanty A 
więc na papierośnice srebrne, wyroby platero .va­
ne, bezpłatne bilety  do kin i te a t ró w  i  t. p.

ZEBRANIA I ODCZYTY.

Polskie Tów . Geograiudzne zawiadamia, że no r­
malne zebranie odczytowe w dn. 6 czerwca nie od­
będzie się, natomiast członkowie P  T. G. będą  mo­
gli w dniu lym w godz 7 — 8 w lokalu zakładu 
geograficznego otrzymać po opłaceniu składki no ­
w y tom „Przeglądu Geograficznego".

Ze Zw. Polskiego. Nalicz. Szkół Póiwsz. D:iś 
o g o d z . '7% wiecz. w lokalu Związku (Marszałko w- 
śka 123) odbgdzie się posiedzenie Sekcji Pedago­
gicznej z referatem ,p. Dzierzjiickiei, dyr Semina, 
rjum im Orzeszkowej na teńiat: „O uzdolnieniu
nauczyciela".

W Y P A D K I .
Z bra/ku opieki.  Z ok.na IV .piętra przy ul. M a­

łej wypadł pozostawiony 'bez opieki ó-letni Stefan 
JCałueki i doznał ogólnego potłuczenia ciała oraz 
pęknięcia czaszki. Pogotowie przewiozło chłopca 
do szpitala dziecinnego przy ul. Kopernika.

Zamach samobójczy. P rzyprowadzona do u- 
rzęfdu śledczego przy ul. D a n i ł o w>i c z o ws k i e i Nr. 3, 
nierządnica, 20-letni a Helena Mi.zikówna. w celu 
samobójfczyim napiła 'się sublimaiu. Pogotowie 
przewiozło d e sp e ra tk ę  do 'szpitala św, Rocha.

U padek Iz 'rusztowtafaia. Przy  budow ie  domu 
Nr. 20 przy ul. Suchej robotnik, 26-'letni Henryk 
Anszulski, w  czasie pracy spadł z rusztowania i 
dozna ł ogólnego potłuczenia. Pogotowie prze­
wiozło poszwankowanego do  szpitala Dz Jezus.

Przejechana) p rycz m otocykl. 'Przetdi domem 
Nr, 9 przy ul. Książęcej m otocykl wojskowy p rze­
jechał 87-letbią Agatę Dygową. L ekarz  Pogoto­
wia .stwierdził ogólne potłuczenie i, po udzieleniu 
pomocy, przew iózł 'staruszkę do szpitala Dz. Jezus. 
S praw ca  przejechania izwiększył szybkość i zbiegł.

Upadek z drabiny. W  mieszkaniu, p.p. Krieger 
przy ul. Przejazd Nr. 9, służąca ich, 21-letnia Emi- 
J.ja Pułkowska, stojąc na drabinie, czyściła firanki. 
W czasie tej czynności drabina się rozsunęła i u- 
derzyła w szybę, Pułkow ska zaś upadła na pod­
łogę, potłukła  się ogólnie i zraniła  się 'sizkłem w 
prawe przedramię. Ranioną przewiozło Pogoto­
wie do szpitala św. Ducha.

Z sądów.
Echa pro^eąu Sttickgołdp.

W  dniu wczorajszym Sąd Najwyższy rozpa­
trywał skargę kasacyjną Adolfa Stiickgolda, od­
wołującego się od skazującego go na  2 lata wię­
zienia zamieniającego dom po praw y  i 48 miljar. 
dów  mk. grzywny oraz 482 miljony mk. op ła t  są ­
d ow y i  3-letnie pozbawienie prawa prowadzenia 
operacji bankierskich, wyroku sądu okręgowego 
w głośnym procesie o wywóz waluty za granicę na 
szkodę Skarbu

Podprok. Czerwiński w przemówieniu swem 
żądał .zatwierdzenia wyroku l-e j instancji. S ka r-  
igę kasacyjną popierali : H. Ettinger i W.. Brokman 

Sąd Najwyższy w składzie: sędzia Rapaport, 
ijako przewodniczący, przy udziale sędziów: Boni- 
slaWskiego i Korsaka, wyrok l- e j  instancji w cz ę .  
śc i  dotyczącej' wymiaru kary  dla SUickgołda uchy­
lił, przekazując .sprawę do  ponownego rozpa trze­
nia p rzez  są'd okręgowy. W  pozosta łe j  częsc , d o ­
tyczącej winy Stuckgolda, wyrok l-e j  instancji zo- 
.stał zatwierdzony

Dla ścisłości zaznaczamy, iż z pozostałych 
4 oskarżonych w tym wielkim procesie: Andrzej 
Federowicz i Leopold Horwitz zostali w  l-ej. in- 

i stancji uniewinnieni,  Rudolf W ielb  urski 'skazany 
i .na 100 miłjonów mk. grzywny, Eljasz Heiman na 

,1 rok  więzienia, której to kary  odsiadywanie k o ń ­
czy  się w tym. miesiącu.

Zamknięcie „Trybuny Robotniczej".

W  Związku z konfiskatą  'szeregu 'numerów pi- 
: im a  komunistycznego „Trybuna R obotn icza"  w y­

dział 8 ka rn y  sądu okręgowego w Warszawie po­
wziął decyzję zamknięcia „Trybuny / Robotniczej", 
przyczem decyzja ta została  zakomunikowana 
min. sprawiedliwości.

Teatr i muzyka.
TEATR POWSZECHNY.

„PbgżbknicfryNl djzikiich zw ierząt", isztuka w 3-c'h 
aktach, Doucouet i Bartala Reżys Al. Sizarkowkki.

Wiele tak ich  fabrykatów, jak tęn, o którym 
piszę, wypuszczają francuskie .spółki dochodowo- 
pisar'skie Niech sobie piszą, nic nam to nie szko­
dzi, o ile ich się u  nas nie w prowadza na 'scenę. 
„Pogromczyni dzikich zwierząt" ima nieokreślony 
charakter: pół.farea, pól-komedja, nie in teresują­
ca, bez dowcipu — słowem bezwartościowa. Wzglę­
dy  kasowe w wystawieniu też chybiły — publicz­
ność nie dała się pociągnąć.

Gra artystów słabsza była, niż zazwyczaj, do 
czego przyczyniła się niemożność należytego przy­
gotowania, wobec Hodatkowych przedstawień w 
czw artek  ubiegłego tygodnia. Najlepszym był p. 

i Smoczyński w  roli kandydata  na kochanka odra- 
I zu dwuch kobiet. P. Karlińska wykonała rolę do­

rastającego podlotka, można powiedzieć — wpro'st 
■z umiłowaniem, bo z wdziękiem, żywością, a jed­
nocześnie z p ros to tą

T ea tr  Wwdki- Dziś „‘Pajace" i ba le t  „Kleo- 
tra". Jutro. „Żydówka". W  niedzielę w ystęp  go­
ścinny 'Benvenuta Franci 'ego w „Balu maskowym *.

Prjzedlst^wleiiia balebotwe w  Łazienkach. W  nie­
dzielę i poniedziałek między 5 — 7 popoł. odbę­
dą się w teatrze  na wys’pie łazienkowskiej przed- 
'sta’wienia ba le tow e  pod. 'dyr, p. Zajlicha.

T ea tr  Roizma^tości. Dziś „Bogowie łakną krwi" 
(ceny zniżone) Ju t ro  wznowienie „Głupiego Ja- 
kóba" Rittne.ra.

Tea^r Letni. Dziś „Podatek  majątkowy". J u ­
tro „Pan naczelnik" z F e r tne rem  w roli tytułowej.

T e a tr  PolistkL Dziś „Czerwony młyn".
T ea tr Mały. Codziennie „Świerszcz za ikomi. 

nem".
T ea tr Komcdja. Codziennie „Pomysł panny 

Franciszki"
T ea tr  Npwości. Dziś premjera „Kawałowi a -  

'mora“ Stolza.
Teaitr WowJewil (scena letnia). Codziennie 

„Pajac"
T eą tr  im. F redry , (futro pre'mjera „Tamtego".
T ea tr Stańczyk. Dziś powtórzenie  programu 

,,Ele-mele-dudki‘ł z doskonałym sketchem J. Lon­
dona „Zabić” i groteską „Przypalone mliko". Ceny 
miejsc zniżone o 40%.

T ea tr Qui P ro  Q uo. Codziennie doskonały 
program z „Cieniami czarodziejskiemi" na czele.

Popisf KojnS,erwątorjum Dorbozny popis K on­
serwatorium odbędzie >się w sali Filharmonii w nie­
dzielę 15 i 22 b. m. o godz. 12 w  poł Udział b iorą  
2 orkiestry, chóry  i soliści otrzymujący w roku b ie ­
żącym dyplomy. Bilety .zamawiać można w „Br. 
iPomocy" Konserwatorium (teł. 230-110) w  godz. 
,11 —  1.

v Z TEATRÓW  ŚWIETLNYCH.
VARSAVTA. — „H otonfot".

„Hotentot" jest filmem wprost wyjątkowym 
Nie należy on do zwykłego typu amerykańskich 
komedji', 'w którydh zawsze dominuje p ie rw ia­
stek  umoralniający, w którym niezmiennie za­
kończenie daje nagrodę szlachetnemu bohaterowi, 
a karę  czarnem u .charakterow i. „Hotentot" jest 
komedją zupełnie innego typu — jest rzadkością  
nawet, bo jak d o tąd  fi lmów sportow ych jest nao- 
gół dość mało. ’

Cała akcja rozgrywa się na 'tle nieporozumie­
n ia : zwykły i bojący się koni jak ibestji ap ok a­
liptycznej oficerek m arynark i uchodzi przez p o ­
myłkę (a raczej przez umyślną intrygę cioci) za 
'słynnego dżokeja. Biedaczysko, czuje 'się w  ńiela- 
da opałach, 'przechodzi Jstne męczarnie strachu, 
nabija sobie n ieskończoną ilość guzowi — i milmo 
to wciąż jest b rany  za sławnego jeźdźca. .H o te n ­
tot" 'to niesforny rumak, nieuje^dżony, dziki, lecz 
niezwykle piękny, którego proponują do wyścigów 
■właśnie dżokejowi przez pomyłkę I „bohaterski" 
młodzieniec, k tóry  nigdy przedtem nic .siedział na 
koniu, którego rżenie 'końskie przyprawiało o 
irytację — <fia sprawienia przyjemności pięknej 
kobiecie dosiada zwarjowanego wierzchowca — i 
wyścig wygrywa, 'Intryga jest bajeczna. Sala 
drży po pros tu  odl szalonego śmiechu, a  napięcie 
uwagi w idzów  dochodzi do maksimum' podczas' o- 
wego wyścigu1, który, mówiąc nawiasem, w y kona ,  
ny zostałgpo mistrzowsku. ‘

Wogóle reżyser ja całego obrazu musi być za­

kwalifikowana do najlepszych. Pomysłowość r e .  
żytsera, bajeczne .wprost zdjęcia i  cudowna, pełną 
nieporównanej .zręczności gra  młodego bohater*, 
wszystko, to przyczynia się do tego, t •  wid* 4l«4łż 
prizebieg 'sztuki z zapartym oddechem,

Dcłdać należy, że napisy teks tu  najzu. 
pełniej dorównywają akcjr (co się niezaw.sze zda .  
rza), tak ,  że tru’dno Wpro'st znaleźć jeden mom ent 
w czasie przedstawienia, w  którym można się nie 
śmiać. A  to  jest chyba d la  komedji największą 
pochwałą. '

lica.

Sport.
WYŚCIGI KONNE.

Wczorajsze wyścigi konne mało ciekawe, od­
znaczyły się porażką faw orytów  i fatalnymi s ta r­
tami, czego następstwem b y ło  unieważnienie g o .  
nitwy 5-ej; publiczności, jak na dzień powsze'dni. 
d o sy ć 'd u żo  Tor dobry. Wyniki poniżej,

Gonitwa I. Dys,t. 2400 mtr. (z płotami): 1) R e­
gina, 2) iRaugraf, 3) Zee'brugge w 2 m. 46 isek. o % 
dł Tot zw. 59, fr. 14 i 12 zł

Gonitwa II. Dyst. 2100 mtr.: 1) Ma Coquine, 2) 
Ulraen, 3) Lais' w. 2 m. 18% sek. o 1% dł Tot. zw. 
27, fr. 14 i 12 -zł

Gonitwa III. Dyst. 1600 mtr.: 1) Bcau Point, 2) 
A man w 1 m. 45 sek. o 5 dł Tot. U  zł.

Gonitwa IV Dyst. 1600 mtr.: 1) Neil Desmond,
2) .Sonya, 3) Lotos w 1 m. 44 sek o szyję. Tot.  zw.
20, fr. 15 i 20 zł.

Gonitwa V. Unieważniona.
Gonitwa VI Dyśt 2.100 mtr.: 1) ‘Moucheron,

2) Czikas, 3) Bohater w  2 m. 21 sek o 1 dł. Tot.
zw. 49, ifr. 30 i 70 zł.

Następne wyścigi w niedzielę o godz 4 pop

Kamreterńal z Noirvk&ping — „Pojlc^aia '.
W  niedzielę i poniedziałek w P a rk u  Sobie'skie. 

go o godz. 6  popoł ro,zegrane izo-staną dwa mecze 
m iędzy „Polonią" i  przybyłą ze Szwecji drużyną 
K am ra te rna  z Nórwkołping. Drużyna 'szwedzka 
zajmuje trzecie  miejsce w swojej ojczyźnie, a była  
już dw ukrotnie  mistrzem Szwecji. W alka będizie 
b a rdzo  ciekawa, gdyż Szwedzi zajmują dziś jedno 
z pierwszych miejsc w międzynarodowym sporcie 
piłkarskim i mają wiele szans zdobycia śniistrzoisU 
wa na Olimpiadzie.

W^zefchpcpsSka A kadem ja Snenniercza.
Urządzana staraniem' Wojsk Klubu Szermier­

czego (Plac 'Saski 5) w dniu 7 b m. W szechpolska 
Akńdemja Szermiercza zapowiada się b dobrze. 
Udział czynny w spotkaniach na szable, florety i  
szpady  wezmą najwybitniejsi polscy mistnzowie, 
szermierze, zakwalifikowani polscy zawodnicy o 
Empijscy oraz przedstawiciele Centr. Szkoły Gi­
m nastyk i i Sportu  i zaproszonych klubów. A k a ­
demia ma na celu odtworzenie dokładnego obraził 
poziomu sztuki szermierczej w  Polsce i zapozna 
nie stolicy z dotychczasowymi mistrzami w te) 
dziedzinie sportu. Cały dochód z rozprzedanych 
'biletów został przeznaczony na furfdusz Olimpijski.

Odpowiedzi Redakcji.
Gzk>V»kofwi P. P. S. )z W apieni*. K oszty  s ą d o , 

we płatne są, pomimo, iż kara została darowana, 
i podlegają waloryzacji.

D A R M O
Suknie 
Bluzki 
Kołdry
Prześcieradła 
Koszi^ie m ęsk. zc 
Koszule dam sk

Złp. 5.55 gr. 
4.44 gr. 
5.— gr. 
4.20 gr. 

ff. 4.44 gr. 
3.60 gr.

praw ie
polecam y

Surów ka M etr Złp. 1.— gr.
M adapolam  „ 1.11 gr.
Szewiot kostjum . „ 2.78 gr.
Kretony „ 1-— gr.
W oale „  1.39 gr.
O brusy » 6.67 gr.
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W Y R O K
W  Im ieniu R z e c z y p o sp o u  j  Polskiej.

Dnia 24 września 1923 r. Sąd Pokoju 15 Okręgu 
m. st. Warszawy rozpoznawszy sprawę . oskarżenia Bo­
lesława Chachuły z art. 19 Ust. z dni - 2 lipca 1920 r. 
Na zasadzie art. 119 U. P. K. i art. 19 Kod. Ust. z dnia 
2 lipca 1920 r.

postanawia:
Bolesława Chachułę za sprzedaż mięsa po cenach nad­
miernych skazać na jeden miljon grzywny i niezależnie 
od tego na tydzień aresztu który w razie niezapłacenia 
powyższej grzywny przedłużyć do jednego mies'ica.

Pobrać od oskarżonego sto tysięcy osie, dziesiąt 
marek opłat sądowych.

Tendencję niniejszą ogłosić trzykrotnie ptved tek­
stem w „Kurjerze Warszawskim" i „Robotniku" n» koszt 
skazanego oraz odr is tendencji wywiesić na przeciąg 
dni czternastu na jatce skazanego w Bazarze Różyckie­
go na Pradze.

Wyrok nieostateczny. Termin i porządek z 
nia ogłoszony.

Sędzia Pokoju (—) L .  Czarnecki.
Za zgodność nieniejszego odpisu świadczy

Sekretarz Sądu (—)

Robotnicy popierajcie swoje pismo codzienm

Ot. Died. I .
b. lek . sz p . Ł a za rza  ch. w s -  
n e r .  s k ó r .  analizy krwi na syfilis. 
C hłodna 2 6 , tel. 99-29, 1 - 3 1 5 -7  
P anie — od d zie ln a  poczekalnia-

Dr. M. Altfeld
Z ielna 12—2. Chor. w ener., skó ­
ry, płciowe od 9-12 r. i od 5 -7 '|, w.

«T moiom r s z s s Ł . * ! :
lis leczy w krótkim  czasie. Nie­
zam ożnym  ustępstw o. Dr. W ein- 
traub, Praga-Targow a 78 m. 10 
przy W ileńskiej. 10—12"4—8.

Bln n a ru  śc ienne, obrączki 
ŁCyul] ś lu b n e  daje  n a  raty 
Przyjm uje rep e rac je  tan io  do ­

brze. Z egarm istrz G utm acher 
Sm ocza 2J.

Rir?n ćrl Tylk0 40 złotych no*UULLIiJdL! wy garn itu r m arynar­
kowy. O gó lna  w yprzedaż garn i­
turów, palt, płaszczy, m aiynarek  
alpagotvych, spodni. Szyjemy na 
zam ów ienia o 50$ tan iej. P osia­
dam y wielki wybór m ateijałów . 
Sipow ski I Majewski. C hm ielna 
49 m. 5.

w eneryczne, skórne  le-( l io to J y
czasie specja lista . Przyokopow a 
4 3 —7, róg Grzybowskiej, od 4 do 
7, P an ie  2 — 4. Analizy m oczu. 
W asserm an. S pecjalność lecze­
nie rzeżączki. N iezam ożnym  
u stęp s two.

M a s z y n y  do  szycia „K asprzyc­
kiego". H urtow o—D etaliczn ie— 

Raty. W arszawa, M arszałkowska 
153. Zam aw iać m ożna listow nie.

do  szycia najlepszych 
fabryk. Raty. Janów - 

K rakowskie P rzedm ieśc ie  6ski.
so lidne w wielkim wybo­
rze p o l e c a  Franciszek 

Arens, Plac Trzech Krzyży, ceny 
bezkonkurencyjne.

dla wszystkich: dam ­
skie, męskie  ' niebyw a­

łej gwarantowanej dobroci, wy­
rób  własny £ a  gotówkę i na ra ­
ty poleca: „A dam ", Nowy-Świat 

’ 37, w podw órzu.
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